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INY CODZIENNE 


NASZE ABC 


Czy wrócą 
Habsburgowie? 


(r) Czy Otto Habsburg wróci 
na tron austrjacki i węgierski, 
jak król Jerzy II na tron grecki? 
Podobno okres dzisiejszy jest ko- 
rzystny dla monarszych wygnań- 
ców. 

Pobyt w Londynie j w Paryżu 
wicekancierza Austrji ks. Star- 
hemberga wywołuje najrozmait- 
sze komentarze. Nie ulega bo- 
wiem wątpliwości, że zabiegi ks. 
Starhemberga dotyczą właśnie 
sprawy Habsburgów, 

Rząd austrjacki jest zdania, że 
jedynym sposobem powstrzyma- 
nia połączenia Austrji z Niemca- 
mi jest usadowienie na tronie wie 
deńskim „cesarza“ Ottona. Wów- 
czas Austrjacy edzyskają widocz- 
ny symbol państwowy, własną dy- 
nastję, do której sa przywiązani, 
i to powstrzyma ich od oglądania 
się na Berlin. 

Teza ta nie jest pozbawiona pe- 
wnego uzasadnienia. Wiadomo 
przecież, że proces zjednoczenia 
narodu niemieckiego powstrzymy- 
wało istnienie odrębnych, a licz- 
nych-dynastyj niemieckich w Pru 
siech, Bawarji, Saksonji i t. d. 
Republika niemiecka, znosząc dy- 
nastje, przyczyniła się wałnie do 
scalenia narodu niemieckiego. Kto 
zatem chce dokonać w Austrji 
odwrotnego procesu, winien tam 
spowrotem zaszczepić ideą monar 
chiczną. 

Niemcy zdają sobie z tego spra- 
wę i dlatego usilnie zwalczają 
myśl powrotu Habsbursgów do 
Austrji. Kampanja narodowo- 
socjalistyczna w tym kraju wzmo- 
Zla się w ostatnich czasach bar- 
dzo poważnie. ! 

Ale nietylko Niemcy są przeci- 
wne planom ks. Starnemberga. w 
kwestji Habsburgów droga Berli- 
na zeszła się z drogą Małej Enten- 
ty, dla której wskrzeszenie mo- 
narchji w Wiedniu byłoby, jak 
swego czasu oświadczył p. Be- 
nesz, motywem wojny. 


Od tego czasu pogiądy Czecho-, 


słowacji na tę sprawę ponoć zła- 
sodniały. Ostatnia wizyta kancle- 


rza austrjackiego w Pradze Spo-. 


wodowała znaczne odprężenie w 
stosunkach między Czechosłowa- 
cją a Austrją. 

Natomiast sprzeciwia się sta- 
nowczo takiemu załatwieniu spra- 
wy austrjackiej Rumunja, która 
obawią się, iż odrodzona menar- 
Sen sustrjacko - węgierska skie- 

5 swój wzrok na Siedmiógród. 
i szczę ostrzej stawia sprawę 

ugosławją, która wręcz oświad- 
wakraeezagstcji z Niemcami, niż 
który poci monarchji wWiedniu 
żaby. w kosi mógłby się stać 
katolickich Chor inym dla 

a CR Chorwatów, Jugosło- 
wianie £Tozą nawet między wier- 
szami Porozumieniem się w tej 
sprawie z Niemcami j wytworze- 
niem niemiecko - Jugosłowiańskie- 
go frontu antyhabsburskiego. O- 
czywiście powstanie takiego fron 
tu wywróciłoby zupełnie układ sił 
w Europie środkowej, 

Podobno ks. Starhemberg „na- 
razie” zrezygnował z planów hab- 
sburskich. Lecz w takim Tazie 
jaki wysunięty będzie pian obro- 
ny niepodległości Austrji, skoro 
na Włochy liczyć nie można w 
tym stopniu, co dawniej, a Wẹ- 
gry zachowują rezerwę wobec 
wszelkich planów federacji nad- 
dunajskiej? 

Sprawa austrjacka skompliko- 
wała się znacznie. Nic też dziw- 


Sensac 


' Na wczorajszem posiedzeniu 
| sejmowej komisji budżetowej, 

przed przystąpieniem do obrad, 
przewodniczący wicemarsz. Byr- 
ka odczytał odpis listu ministra 
Rolnictwa p. Poniatowskiego do 
p. marszalka Sejmu. List ten 
l brzmi: 


j 


LIST MINISTRA 
PONIATOWSKIEGO 


„Przesyłając w załaczeniu złożony 
mi w drodze służbowej raport o prze- 
biegu rozmowy pos. Kozickiego, z 
pos. Kamińskim, mam zaszczyt pro- 
sić Pana Marszalka o skłonienie po- 
sła Kozickiego do ujawnienia: 

1) na jakich faktach opiera twier- 
dzenie, że „świństwa i złodziejstwa 
dzieją się w lasach państwowych''; 

2) z jakich powodów mniema, że o 
tem „nie wolno mówić i wszyscy wie- 
my dlaczego nie wolno mówić“, 

Zwrucając się do Pana Marszałka z 
powyższą prośba, mam zaszczyt pod- 
kreślić, jak wielką wage przywiazuję 
zarówno do tego, aby w Sejmie po- 
wułanym ua podstawie nowej konsty- 
tucji, ustalały się dobre obyczaje jaw 
nej i odpowiedzialnej krytyki pracy 
rządu, nie zaś praktyka kuluarowych 
inwektyw, jako też do tego, ahy w o- 
pinji Sejmu utrwalone zostało prze- 
śwmsdczenie o lojainem i otwartem in- 
formowaniu go przez rząd o swojej 
pracy. W szczególności w zakresie po 
wierzonych mojej pieczy spraw äd- 
ministracji lasów państwowych, pra- 
gne dać wyraz najbardziej zdecydowa 
nej postawie, iż wobec Sejmu niema 
Ministerstwu Rolnictwa i Reform Kol 
nych tajemnic. Wobec tego, że rela- 
cjonowana mi rozmowa toczyła się w 
obecności całej grupy posłów, czion- 
,Kow komisji budżetowej, mam _ za- 
szczyt zakomunikować Panu Marszał- 
kowi, że przesyłam równocześnie od- 
Ps niniejszego pisma do Pana Preze- 
sa Komisji Budżetowej, prosząc Go 
o odczytanie tego pisma na posiedze. 
mu Komisji, 

Minister Juljusz Poniatowski. 
RAPORT URZĘDNIKA 


Do tego listu załączony był na- 
stẹpujący raport urzędnika Dy- 
rekcji Lasów Państwowych do na 
'czelnego dyrektora tej instytucji: 

„Melduję Panu Dyrektorowi, że w 
i dniu 1 lutego 1936, po dyskusji w 
Komisji Budżetowej nad budżetem 
Ministerstwa Rolnictwa, miał miejace 
następujący incydent, przy którym 
byłem obecny. 

Po zakończeniu obrad i opuszczeniu 
sali przez Pana Ministra i Pana Dy- 
rektora, w czasie wychodzenia z sali 
posłowie dyskutowali między sobą 
przebieg posiedzenia. W trakcie tego, 
pos. Kozicki zwrócił się do pos. Ka- 
mińskiego: „Aleście chwalili i chwali- 
li te lasy“. Pos. Kamiński odpowie- 
dział, że referował budżet z całem 
przeświadczeniem o iego słuszności, 
etwierdzał sukcesy lasów  państwo- 
wych na zasadzie przeświadczenia i 
materjałów, jakie zgromadził i t. d. 

Pos. Kozicki; — „Nie opowiadajcie. 
Wszyscy wiemy dobrze, jakie świń- 
stwa i jakie złodziejstwa dzieją się w 
lasach państwowych“. 

Pos. Kamiński: — „Ja nie wiem. 
A jeśli pan wie coś konkretnego, to 
może pan zechce nam tutaj to powie 
dzieć”, 

Pos. Kozicki: — „Nie udawajcie. 
Wiecie dobrze, równie dobrze, jak ja, 


nego, że zawiłe rozmowy, prowa- 
dzone w Londynie i w Paryżu, ma» 
ją skomplikowany i niewyraźny 
charakter. Są coprawda tacy, któ- 
rzy dowodzą, iż wobec niemożno- 
sci osadzenia w Wiedniu Habs- 
burgów i osłabionej oraz niepew- 
nej pozycji Włoch. należy zainte- 
resować położeniem Austrji Mo- 
skwę. P, Litwinow, który też bawi 
w Paryżu, gotówby może istotnie 


„zainteresować się" tym proble-: 


mem. Ałe czy wyszłoby to na do- 
bre Sprawie Europy środkowej? 
I czy nie wywołałoby zamiast u- 
ratowania niepodległości Austrji 
jeszcze większych komplikacyj? 


co tam się dzieje į dlaczego o tem nie 
wolno mówić“, 

Pos. Kamiński: — „Nie, tego nie 
wiem. Może pan nam to powie“. 

Pos. Kozicki: — „I ja wiem, że nie 
wolno mówić. I pan wie, że nie wolno 
mówić. I wszyscy wiemy, dlaczego 
nie wolno mówić“. 

Pos. Kamiński odpowiada, że nieko. 
niecznie można sprawę poruszać na 
komisji. Formę będzie można wybrać. 

Pos. Kozicki: — „No, naprzykład?“ 

Pos. Kamiński: „Naprzykład 
przez zwrócenie się do pana ministra 
Poniatowskiego. 

Pos. Kozicki:—,Niech pan nie u- 
daje naiwnego, bo pan wie, że tego 
zrobić nie można”. 

Pos. Kamiński: — „To niech pan 
wybierze jeszcze inną formę*, 

Pos. Kozicki: — „Pan wie, że to 
wszystko jest niemożliwe. Wynorzy- 
stał pan pod tym względem swoje sta 
nowisko, chwaląc lasy i dlatego mamy 
da pana o to pretensje”. 

Dla zachowania możliwej ścisłości 
w przedstawieniu rozmowy p. Kozic- 
kiego z p. Kamińskim, powyższą re- 
lację pokazałem p. Kamińskiemu, któ 
ry potwierdził mi dokładność odtwe- 
rzenia przebiegu rzeczy. 


J. Karczewski. 


Przewodniczący Byrka: — Ży- 
czeniu pana ministra Rolnictwa 
uczyniłem zadość, 


WYJAŚNIENIA POSŁÓW 


Zabrał głos pos. Kamiński, któ- 
ry potwierdził, że rozmowa miała 
taki przebieg, jaki został podany 
w doniesieniu i oświadczył, iż wzy 
wa pos. Kozieckiego do ujawnie- 


Niemieckie propozycje splat 


są dla nas nie do przyjecia 


W kołach poinformowanych sły 
chać, iż wysunięte przez rząd nie- 
miecki propozycje w sprawie re- 
gulacji należności polskich za 
tranzyt kolejowy są przedmiotem 
rozważań w Warszawie. 


Jak się zdaje, propozycje nie- 
mieckie uznane będą za niewystar 
czające. Niemcy pragną tylko nie- 
znaczną część polskich należności 
kolejowych uregulować w gotów- 
ce i to ratami, resztę zaś pokryć 
dostawą towarów o charakterze 
inwestycyjnym. M. in. oferują 
piemcy większą dostawę artyku- 
łów elektrotechnicznych. 

Polskie czynniki urzędowe uwa- 
żają wstępne propozycje niemiec- 
kie za niemożliwe do przyjęcia i 
aomagają się innych warunków 
spłaty. W zasadzie strona polska 
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lutego 1936 r. 


Opłata pocztowe uiszcz. ryczałtent 
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Rozkład „Straży Przedniej” 


Znienawidzoną, sztucznie wegełującą, może zlikwidować... jeden okólnik 


Już od szeregu miesięcy postę 
puje rozkład jednej z czołowych 
organizacyj młodzieży sanacyjnej 
Straży Przedniej. Stworzona za 
czasów, gdy w Alei Szucha rezy- 
dował p. Janusz Jędrzejewicz, Q- 
parta na mechanicznem ściąganiu 
jednostek, które chętnie szły do 
organizacji „dobrze widzianej“ 
przez czynniki szkolne, w obec- 
nem stadjum weszła w okres zu- 
pełnego rozkładu. 

Objawem potwierdzającym ten 
stan rzeczy jest ostatnio np. u- 
stąpienie kierowniczki wszystkich 
zespołów żeńskich „Straży Prz=- 


nia rzekomych nadużyć w lasach 
państwowych, drogą, którą uzna 
za najbardziej odpowiednią. 


Pos. Kozicki (dyrektor koncer- 
nu naftowego w Małopolsce 
Wschodniej) daje najpierw wy- 
raz oburzeniu, żeby jeden kolega 
o drugim donosił ministrowi, a 
następnie przyznaje również, że 
przebieg rozmowy został dość 
wiernie oddany. Użył rzeczywiś- 
cie słowa „Świństwo”. Kto prze- 
czytał uwagi Najwyższej Izby 
Kontroli, musi stwierdzić, że całe 
55 stronic jest jednem  ciężkiem 
oskarżeniem. na które mimo sze- 
regu zapytań pos. Hutten - Czap- 
skiego. nie otrzymano  ogSpowie- 
dzi. Zwrot w uwagach Najwyż- 
szej Izby Kontroli, że wypuszcza 
się w dzierżawę majątek rolny bez 
przetargu i niżej o 25 względnie 
31 procent niż w tamtych okoli- 
cach jest przyjęte, jest chyba do- 
statecznym powodem, żeby bar- 
dzo krytycznie patrzeć na tę go- 
spodarkę. Wprowadzenie w błąd 
przez Dyrekcję Lasów Państwo- 
wych Ministerstwa Rolnictwa i 
odpisywanie, że w jakimś wypad- 
ku odpisano komuś, który wziął za 
wyrąb lasu trzydzieści parę tysię- 
cy, ponieważ wybudował drogę i 
40 mostów, gdy tymczasem Naj- 
wyższa Izba Kontroli zbadała, że 
ani jeden most nie by} wvbudowa 


gotowa byłaby część należności 
kolejowych przyjąć w fabrykatach 
przemysłu niemieckiego, jednakże 
przy zachowaniu odpowiedniej 
proporcji między regulacją w go- 
tówce į regulacją w towarach. 

Rczmowy polsko - niemieckie w 
Sprawie likwidacji polskich pre- 
tensyj kolejowych będą kontynuo- 
wane. 

Równocześnie otrzymano w 
Warszawie informacje, iż goespo- 
darcze czynniki niemieckie wyra- 
ziły zasadniczą zgodę na reformę 
polsko - niemieckiej um wy han- 
dlowej. W Berlinie zapadła decy- 
zja cebniżenia cen towa.ów nie- 
mieckich, eksportowanych do Pol- 
ski w ten sposób, aby mogły one 
wytrzymać konkurencję z cenami 
innych towarów zagranicznych na 
rynku polskim. 


Demonstracje żydowskie 
na wyższych uczelniach 


W dniu wczorajszym na wszy- 
stkich wyższych uczelniach roz- 
plakatowano nadzwyczajne wyda- 
nie „Akademika Polskiego“ oma- 
wlające uchwały Zjazdu Bratnich 
Pomocy. Na Politechnice byli 
członkowie Legjonu Młodych usi- 
łowali kolportować „Nowe Pañ- 
stwo Pracy“, jednak studenci o- 
debrali im okolo 200 numerów pi- 
sma. 


Na Uniwersytecie pojawiły się 


ulotki treści wywrotowej. Słu- 
denci usunęli kolporterów z o- 
brębu Uniwersytetu, przyczem 


przed bramą uczelni dwukrotnie 
koło godz. 1l-tej i 12-tej wywro- 
towców pobito. Wezwany poli- 
cjant resztę ulotek skonfiskował. 

Na Politechnice Warszawskiej 


doszło wczoraj w pięciu audyto- 
rjach do zajść wywołanych przez 
żydów, którzy zajmują Polakom 
miejsca po prawej stronie sali i 
dobrowolnie nie chcą z nich ustą- 
pić. Rozszerzeniu się zajść zapo- 
biegła interwencja prof. Strasze- 
wicza. Do końca wykładów żydzi 
stali demonstracyjnie pod ściana- 
mi. 


Wielkie ławice śledzi 
na wodach gdańskich 


Na wodach gdańskich ukazały 
się ponownie wielkie ławice śle- 
dzi, których obfitość przekracza 


normalne rozmiary ławie na Bal-| 


tyku. | 
Połowy są bardzo obfite. 
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dniej* p. Śliwińskiej - Dembiń- 
skiej, oraz ustąpienie wszystkich 
naczelniczek „okręgów „Straży 
Przedniej" w Polsce. Rozkład or- 
ganizacji jest w pełnym toku. 
Swego czasu ośŚwietlaliśmy ro- 
ię tej niepotrzebnej nikomu orga- 
nizacji, szkodliwie odziałującej 
na wychowanie młodzieży. Z kół 
sanacyjnych odezwały się wów- 
czas głosy zaprzeczeń i protestów. 
Dziś i po tamtej stronie nastąpiła 
zmiana. Nawet przeżywajacy v- 
kres smutnej dekadencji „Legion 
Młodych", z którego szeregów 
„Straż Przednia“ czerpała jeszcze 


Na posiedzeniu komisji budżetowej odczytano 


yiny list min. Poniatowskiego 


ny i droga tylko w paru miej- 
scach naprawiona, to są chyba 
wystarczające powody do najo- 
strzejszej krytyki. Zwrócił uwagę 
pos. Hutten - Czapski, że lasy pań 
stwowe, to jakieś tabu, że tu koń 
czy się nawet władza N. I. K. Je- 
żeli tak jest, a wiem. że tak jest, 
to chyba moje krytytzne uwagi, 
kyły zupełnie słuszne. 

Pos. Kamiński prosi o głos. 

Przewodn, Byrka; — Nie dopu- 
szczę do dyskusji. Bardzo mi przy 
kro, że rzeczy, które są w a aal 
związku z komisją i nie działy się 
ra posiedzeniu są na tym terenie 
załatwiane i już więcej nie dam 
się użyć do tego. 

W toku posiedzenia komisji za- 
brał jednak raz jeszcze głos p. 
pos. Kozicki, oświadczając. że po- 
przednio nie słyszał nazwiska te- 
go pana, który podpisał raport. Z 
przyjemnością prostuje, że raport 
został złożony ministrowi nie 
przez posła. lecz przez urzędnika 
Dyrekcji Lasów. Zwraca się do 
p. marszałka Sejmu, by zechciał 
się zajać sprawą podsłuchu urzę- 
dnika i wziąć w obronę posłów na 
terenie Sejmu. 

Zarówno list p. min. Poniatow- 
skiego, jak i raport p. Karczew- 
skiego, wzbudziły w kołach par- 
lsmentarnych zrozumiałą sensa- 
cię. 


Jak słychać, Niemcy postanowi- 
ły zastosować system premjowa- 
pia eksportu do Polski. Dotych- 
"zas niewiadomo, w jakim zakre- 
s'e premje eksportowe będą przez 
Niemcy stosowane. Stroma polska 
wski.żuje, iż w interesie dalszej 
wyniiany gospodarczej m ędzy Pol 
ska » Niemcami leży, avy premje 
te były wystarczające. W przeciw. 
nym razie wykonanie umowy han- 
dlowej natrafiać będzi: musiało 
na delsze trudności. 
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do niedawna instruktorów, ocen a 
ją dziś niezwykle krytycznie, wi- 
dząc w jej istnieniu jedną z tych 
pfzyczyn, które doprowadziły 49 
pustki ideowej pewnych grup mi» 
dzieży, do tworzenia się „aidco- 
wej, aspołecznej i aintelektualnej 
— Polski*, Dziś, gdy „Straż Prze- 
dnia“ wiedzie już tylko blady ży- 
wot, nawet Legjon odżegnywa 
się od niej, nazywając ją nieuda- 
nym pomysłem pp. Jędrzejewicza, 
Kawałkowskiego i Porejki. 

Pisze więc organ „Legjonu Mło 
dvch* („Państwo Pracy“ z 2 lu- 
tego b. r.): „Istnieje jedna jesz- 
cze rażąca swym anachronizm=Tr 
pożostałość (po dawnych pogrze 
banych koncepcjach Ministerstwa 
W R.i O. P. — przyp. Red.), któ- 
rej ostateczne zlikwidowanie powi 
tałoby całe społeczeństwo z dur: 
ulgą i satysfakcją. Straż Przed: 
nia o niej tu bowiem mowa -- 
dała się już dostatecznie wszyst- 
kim we znaki. Organizacja ta mi’ 
ła stanowić ową *biorową formę 
„aideowego” wyżycia się młodzi= 
ży. żadnych idei, żadnych mło- 
dzieńczych marzeń i programów, 
tylko praca realizacyjna w daw: 
kach odpowiednich dla szósiej 
siódmej i ósmej klasy“. A dalzj: 
„Na czem jednak polegała prace 
realizacyjna Straży Przedniej. 
nikt nie odgadnie — choć przeci- 
wnicy koedukacji mieliby tu po- 
dobno wiele do powiedzenia". 

Następnie organ „Legjonu Mło- 

dych" opisuje  humorystyczaa 
scenkę, obrazująca f>rmę werbun 
ku młodzieży do tej oruenizacji, 
tórej elitaryzm nmolezał na tem. 
że kaptowała sobie iisasów lub 
primusów, alba młodzież zastra- 
szoną terorem profesorskim. Mt- 
dzieży — pisze organ Lezjonu — 
nie udało się podbić temi środka- 
mi, przy pomocy któryth można 
stworzyć dziesięć  Bezpartyjnych 
Bloków. Stosunek do młodzieży 
był niewłaściwy. „Jazkrawym *ie- 
go przykładem jest =nietawidz". 
na wśród młodzieży szkolnej, sziu 
cznie wegetująca Straż Przeđ- 
nia”. x 4, 

A potem mocne zakończęnie: 
„Życie idzie jednak swoim torem. 
Młodzież lubi iść naprzód i nikt 
jej nie zdoła zmusić, aby chodziła 
tyłem, na czworakach. Premierzy, 
i ministrowie i naczelnicy wydzia 
łów zmieniają się ostatecznie 
dość często, a dla zlikwidowania 
takiego tworu, jak Straż Przed- 
nia... wystarczy jeden okólnik*. 

Tak zwana „polityka młodzieżo- 
wa“ zawiodła w całej pełni. Sztu- 
cznie stworzone organizacje są w 
rozkiadzie i w rozterce. Nawet 
dawni sojusznicy nie szczędzą 50% 
bie słów ostrej krytyki, na którą 
zresztą zasługują. i 

„Wychowanie państwowe“ dało 
rezultaty żałosne. Losy „Straży 
Przedniej“, jak zresztą i samego 
„Legjonu Młodych“ — są tego do- 
wodem. Eksperyment „młodzieżo- “ 
wy“ nie powióał się... Pozostałości 
dawnego stanu rzeczy winny ulec 
szybkiej likwidacji. 


Drugi proces W. 


Sieroszewskiego 


przeciw tygodnikowi „Prosto z Mostu” 


Dziś na wokandzie Sądu Okrę- 
gowego przy ul. Miodowej znala- 
zła się druga skolei sprawa wy- 
toczona redaktorowi tygodnika 
„Prosto z Mostu“ Stanisławowi 
Piaseckiemu przez prezesa Pol. 
Akademji Literatury, W. Siero- 
szewskiego. 

Sen. Sieroszewski uczuł się dot- 
knięty artykułem, jaki ukazał się 
w „Prosto z Mostu" p. t. „Prezes 
Akademji Literatury o więźniach 
brzeskich, skazańcach prasowych 
i Berezie Kartuskiej", 

W artykule tym stanowiska sen. 
Sieroszewskiego. zajęte w Sena- 
cie, wypowiadające się zdecydo- 
wanie za utrzymaniem obozu izo- 
lacyjnego w Berezie Kartuskiej, 
zostało poddane przez tygodnik 
„Prosto z Mostu“ ostrej krytyce. 

Uzupełnieniem tego był foto- 
montaż, zamieszczony w jednym 
z późniejszych numerów ,,Prosto 
z Mostu", przedstawiający sen. 
Sieroszewskiego w mundurze ro- 
syjskim. Pod fotomontażem wi- 
dniał napis: „Sen. Sieroszewski 
trzyma mowę o Berezie”, 


A ZE z 


Zarówno treścią artykułu, jak 
i fotomontażem sen. Sieroszewski 
uczuł się dotknięty i wniósł dwie 
skargi: o artykuł do Sądu Okrę- 
gowego, twierdząc, że jego treścię 
został zniesławiony, a o fotomon 
faż do Sądu Grodzkiego, dopatru 
jąc się w nim obrazy. 


Sąd Grodzki skazał red. Piasec 
kiego oraz autora fotomontażu na 
grzywny. 

Od wyroku tego obrona w oso- 
bie adw. Hofmokla - Ostrowskie- 
go zapowiedziała apelację. 

Na dzisiejszej rozprawie w S4- 
čzie Okręgowym, obrona ma zło- 
żyć szereg dokumentów. Rozpra. 
wie przewodniczy sędzia Wisz- 
niewski. 


Ponieważ do skargi sen. Siero- 
szewskiego przyłączył się oskar: 
życie] publiczny, skargę jego o- 
prócz pełnomocnika adw. Skoczyń 
skiego opierać będzie prok. 
Schulz. Red. Piaseckiego broni 
tak jak i w poprzednim procesie 
adw. Hofmok] - Ostrowski (sen- 
jor). 
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Wicosi prowadzą usilne 


Przygotowania na pore deszczową 


ASMARA, 3.2. (PAT.). Kore- 
spondent specjalny P. A. T. po- 
wrócił dnia 23 stycznia do Asma 


ła się na północ od Makalle 
wzdłuż drogi karawanowej do Ma 
kalle większa akcja bojowa. Bliż- 


ry z dwudniowej podróży. pod- szych szczegółów  'dotycnczag 
czas której zwiedził trzy czwarta brak. 

drogi z Asmary da Makalle. Na „n R. : g 

tej najważniejszej linji komuni- wi art ie 


kacyjnej armji włoskiej wyko- 
nano ogromną pracę. Prace trwa 
ją dotychczas. Niektóre odeinki 
"są  wyasfaltowane, zbudowano 
kilka mostów, zrobiono liczna 
przepusty w miejscach, gdzie 
droga przecina  linje ściekowe, 
Na zasadzie obecnego stanu dro- 
gi można przewidyfać, że do 
chwili rozpoczęcia okresu desz- 
czów droga będzie doprowadzo- 
na do takiego stanu, iż wody nie 
będą mogły jej przerwać, Nato- 
miast wykonanie całego planu, 
polegającego na wyasfaltowania 
całej drogi do Makalle przed de- 


LONDYN, 8: 2. (PAT). Reuter 
donosi, że raport opublikowany 
przez władze kolonji Kenya przy- 
taczą szereg incydentów granicz- 
nych, zaszłych w ciągu roku 1935 
pomiędzy kolonią Kenya a Abi- 
synja. Raport stwierdza, że woj- 
Ska ubisyńskie okazują złą woię, 
jeśli chedzi o współpracę z pogra 
„nicznemi oddziałami  angielskie- 
mi. W ciągu ubiegłego roku àd- 


PARYŻ, 
turystyczny i członek 


dział w bitwie o przełęcz Wa- 
rieou, w wywiadzie z korespon- 
tentem Havasa opowiedział wie- 
la ciekawych szczegółów z przebiec 
gu bitwy, która trwała od 20 do 
234 stycznia. 


Abisyńczykom, którymi- dawo 
dził ras Kassa zależało na sforso 
walu przełączy, by przedrzeć gie 
do Haus len i przeciąć włoskie li- 
nje komunikacyjne. Abisyńczycy 
rozporządzali wielką ilością amu- 
nieji. Ogień ich w ciągu 4 gni i 
4 nocy nie ustawał gni na chwilę. 
Oddział 1400 żołnierzy włoskich. 
należących do dywizji czarnych 
koszul, był oblegany w małej for 
tyfikacji, której jedyną obrona 
był niski kamienny mur Nieprzy 
jaciel rzucjł na ten posterunek 
156.000 żołnierzy, 


włoskimi oddziałami, zamknię- 


VORDEN, 8. 3 (ATE) Z Ade 
dis Abeby donoszą: W prowincji 
Bale (na froncie południowym) 
samoloty’ włoskie zrzuciły wielką 
ilość prokłamacyj, nawołujących 
ludność muzułmańską do powsta- 
nia przeciwko rządowi w Addis 
Abebie. W niektórych proklama- 
cjach były zawinięte talary Marji 
Teresy. 


szcząmi (320 klm.) wydaje się 
wykluczone. Pomimo  znacznega 
rozgzerzenia i polepszenia drogi, 
spotyka się rozbite wozy ciężaro- 
we, leżące w dołach i wąwozach.| LONDYN, 3.2. (PAT.). Strajk 
Ruch na drodze niewielki. Wi- mięsny trwa. Jak dotąd ludność 
dać mało transportów żywnościa Londynu naogół jeszcze strajku 
wych, co świadczyćby mogło O nie odczuwa, albowiem zarówno 
Lem, że składy żywnościowe na sklepy, jak | restauracje zazwy- 
froncie są bardzo obficie zuopa- czaj posiadają zapasy na 2 — 2 
trzone. Ogromna większość samo dnj, ala o ile strajk się przeciąg 
chodów, idących ku frontowi wie nie przez dzień jutrzejszy, ta 
zie materjal budowlany, zapew- brak mięsa będzie bardzo dotkli 
ne celem budowy trwałych bara: wy, W ciągu dnia czynione byiy 
ków na okres deszczowy. starania zażegnania strajku 
„ZNIOSĄ PORĘ SDESZCZOWA * przez ministerstwo pracy oraz 
MÓWI MUSSOLINI. związek zawodowy robotników 
transportowych. Zauważyć naie- 
PARYŻ, 32. (PAT.). Znani pi ży, że strajkujący podjęli akcję 
sarze bracia Hieronim i Jan bez decyzji związku zawodowe 
Tharaud eatrzymali się, powra- go. W godzinach popołudniowych 
eając z Abisynji w Rzymie, gdzie odbyła się dłuższa narada praco 
uzyskali wywiad z Mussolinim. dawców z genera!nym sekreta 
Z tego, co Mussolini oświadczył: rzem związku zawodowego robo 
wynika, że posiada on zamiar, ników transportowych, p. Be- 
prowadzenia nadal kampanji abi, vin'em. O północy na zgromudze- 
eyńskiej, naprzekór sankcjom i| niu strajkujących Bevin przed- 
warunkom atmosferycznym, Wło. stawi rezultaty narad, wówczas 
chył posiadają — powiedział Mua powzięte zostaną ostateczne de- 
solini — 100.000 żołnierzy, Któ- | cyzje w sprawie kontynuowania 
rzy przebyli porę deszczową już| strajku. względnie powrocie do 
w zeszłym roku. Nie czują Slę pracy. Podobno rezultat narad 
przez to wcale gorzej, a więc i in, Bevina z pracodawcami jest ne- 
ni zniosą porę deszczową równie| gątywny. 
dobrze. Ogromne są, oczywiście, | LONDYN, 4. 2. (PAT.). — Na- 
trudności terenowe, niemniej jed strój wśród strajkujących robot- 
nak Włochy będą nadal prowa” ników przemysłu mięsnego jest 
dzić wojnę. bardzo gwałtowny. Rebotnicy ob- 
NA FRONTACH SPOKÓJ... stawili całe Smith Field Market i 
za . ! patrolują wszystkie wejścia do 
RZYM, 3. 2. (PAT). Komuni- haj nie dopuszczając do żadnych 
kat urzędowy Nr. 113. 4 !tranzacyj mięsem. Strajk obejmu- 
p Marszałek Badoglio telegrafu- je ogółem do 10 tysięcy ludzi. 
je: na froncie somalijskim pro- $trajkujący czynia starania 0 
wadzona jest dalszą organizacja z 3 
terytorjów pomiędzy Ganaleę Do-' 
ria i Daua Parma. Wodzowie i; 
wojownicy prowincji Galla Bova-, 
na współdziałają czynnie z, od-| 
działami włoskiemi przeciwko 
grupom wojsk abisyńskich, roz 
proszonych w terenie, 
Na froncię erytrejskim nie za- 
szło nie godnego uwagi. Lotnicy 
dokonali szeregu lotów wywiadow 
czych w strefie Amba Alagi oraz 
w Dankalji. 
LONDYN, 3. 2. (ATB). Z AJ- 
dig Abeby donoszą: Na obu fron- 
tąch panuje spokój. Na froncie 
południowym odbywa się przegru 
powanie wojsk abisyńskich. Siły 
abisyńskie wynoszą około 250.06) 
ludzi. Po trzytygodniowych deaz- 
cząch nastąpiła dzia pogoda, co 
ułatwia ruchy wojsk zbisyńskich. 
„CZY ZNÓW WIELKA BITWA? 
LONDYN, 3.2. (ATE). We 
dług doniesień z Dessie rezpoczę- 
Chłocniejl 
Opady 
W północnych i południowych 
dzielnicach wczoraj utrzymywała 
się pogoda pochmurna, z opada: 
mi w postaci przelotnych  desz- 
'czów na północy, deszczu lub de-, 
szczu ze śniezien ng poiudniu 
kraju. W Tatrach padał śnieg. 
Temperatury o godz. 14-ej wyna- 
siła: 1 st. mrozu w Zakopanem, 
1 st. ciepła w Krakowie i Suwat: 
kach, 2 w Kielcach i Grodnie, 8 


w Poznaniu, Wilnie į Pińsku, 4 w 
Warszawie, Gdyni, Łodzi i Lwo- 
wię, a 6 w Łucku j Zaleszczykach, 

Dziś — przeważnie pochmurna 
z opadami, w postaci Śniegu w 
górach i na północy kraju, a de- 
rzczu w pozostałych dzielnieśch, 
szczególnie obfitywh w Małopol- 
see Wschodniej, Po noenych przy- 


Dowództwo wojsk abisyńskich 
w prowincji Sidama objął oprócz 
genarała Cabrie Mariana generał 
nyozkach — dniem temperatura | Balchah, który uchodzi za do- 
w pobliżu O stopni. Słabe lub u-|Świadczenego i zdolnego wodza. 
niarkowane wiatry północno - za-| Frzed paru laty generał Balchah 
chodnie. stał na czele powstania przeciw- 


yc akademji| dywizji, który kilkakrotnie 
włoskiej Marinetti, który brał u-| padał ną czele części załogi. ude- 


działy abisyńskic parokrotnie 
przekroczyły granicę kolonji Ke- 
nya, uprowadzają stada. Pomimo 
wielokrotnych * pertraktacyj po- 
między przedstawicielami władz 
angielskich a władzami abisyń- 
skiemi, winni nie zostali ukarani. 
Odwrotnie — ras Desta wystarał 
się o awanse dla urzędników o1d- 
powiedzialnych za incydenty gra 
niezne. 

Granica na przestrzeni 400 klm 
jest wadliwie wytyczona. Wysił- 
ki, mające na celu rozbrajanie 
szczepu Djelabba oraz pacyfika- 
cję skłóconych plemion w ohsza- 
rze pograniecznym, nie przyniosły 
rezultatów z powodu stanowiska 
władz abisyńskich. 


wciągnięcie także robotników 
transportowych w dokach, którzy 
wyładowują mięsa mrożone, Smith 
Field Market sprzedaje bowiem 
przeważnie mięsa mrożone, kon- 
sumowane przez przeszło 80 proe: 
mieszkańców wielkiego Londynu. 

Strajk zapowiada się w każdym 
razie na patę dni i od jutra po 
cząwszy 5000 sklepów mięsnych, 
zaopatrujących ludność Londynu, 
nie będzie posiadało mięsa na 
sprzedaż. Również wielkie restau- 
racje odczują jutro brak mięsa. 

LONDYN, 4. 2. (ATE.). —Dziś 
w nocy na zebraniu zwołanem 
przez komitet strajkowy pracow- 
ników rynku mięsnego, uchwalo- 
na kontynuowanie strajku, który 
już w dniu wczorajszym przybrał 
poważnę rozmiary. Około godzi- 
ny pierwszej po północy strąjku- 
jący obsadzili wszystkie dojazdy 
do cenralnych kal, unlemożliwia- 
jac dowóz mięsa. 

We wczesnych godzinach ran- 
nych oddziały strajkujących uda- 
li się domów londyńskich, gdzie 
uniemożliwiono pracę robotni- 
kom, zatrudnionym przy wyłado- 
«ywaniu mięsa. Wczoraj nad- 
szedł do portu Southampton la- 
uunek mrożonego mięsa z Argen- 
tny w ilości 1.400 tonn, Rabotni- 
cy portowi przeszkodził! jednak 
w wyładowaniu mięsa. 

Dziś popołudniu odbędzie się 
ponownę zebranie strajkujących 
powzięcia ostatecznych decyzyj W 
Sprawie rozszerzenia strajku ną 
LEZ 


Zaciekła walka o przełecz 


Studnia celem wycieczki włoskiej 


.2. (PAT). Poeta fu-4 tymi „W forcie dowcdził 


generał 
wy: 


rzając na nieprzyjaciela. 

Celem jednej z tych wycieczek 
było opanowanie studni, znajdu- 
jącej gię w odległości 4 klm. od 
fortu. Amunicja wyczerpywalą się 
i brak było wody, ponieważ draga 
do studni była odcięta. Ani przez 
chwilę jednakże żołnierzy nię o- 
panowała panika, Obsługa kąrą. 
binów maszynowych dobrowolnie 
wyrzekła się przeznaczonej dlą 
niej wody, by nie uszczuplić zą- 
pasów, koniecznych da achłądza: 
nia karabinów maszynowych. 

Kiedy przyszły posiłki, ras 
Kassa zrozumiał, $ż usiłowania 
Jego przecięcia włoskiej linji ko: 
munikacyjnej zakończyły się nie- 
powodzenłem. Straty oddziału, 
który się bronił w forcie oraz ko 
lumny, która podążyła mu z po- 
mocą, wynoszą 600 zabitych i 
rannych. 


dalary Marji Teresy 


zrzucają samoloty włoskie 


ko negusowi, lecz po wybuchu 
działań wojennych został ulaska. 
wiony i atrzymał dowództwo jed- 
nego 4 oddziałów ną froncie. 

4 kół rządowych donoszą, 
w ciągu bieżącego miesiąca na- 
stąpi konfiskata majątku wszy 
stkich obywateli włoskich zamie:« 
szkałych w Abisynji. 


że 


| 7 -lt=swai p E a EE | 
BUDAPESZT, 3. 2. (ATB), Na 
Węgrzech panuje niazwyklą cien- 
łą pogoda, nienotowana od wielu 
lat. Na południu drzewa owoco- 
we kwitną. Wśród rolnigów panu 
je wielkie zaniepokojenie spowo- 
du przedwczesnej wiosny, Która 
może ustąpić miejsca mrozom. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


zzz 


NZ. ZZ ZZ A 


Rozimowy dypiomatyczne w Paryżu 


Nieohecność Włoch w poliiyce europejszie! 


utrudnia zrealizowanie paktu naddunajskiego_ 


PARYŻ, 3. 2. (PAT). Dzień dzi 
slejszy stał również pod znakiem 
ważnych rozmów  dyplomatycz- 
nych, które minister Flandin pro 
wadził z przedstawicielami róż- 
nych państw. Po rozmowach z 
królem |, rumuńskim Karolem, 
min. Titalescu i kom. Litwino- 
wem, które wypełniły ostatnie 
dwa dni, Flandin odbył dziś kon 
terencję z tureckim ministrem 
spraw zagranicznych Ruszdi A- 
rasem i litewskim min. Lozoraj- 
tisem. Przewidywane są również 
rozmowy z ks. Starhemberzgiem, 
z królem bułgarskim Borysem, re 
gentem jugosłowiańskim ks. Pa- 
włem, a z początkiem przysziega 


Strajk w Londynie zaostrza sie 


Już 5.000 sklepów nie sprzedaje mięsa 


dostawy owoców i jarzyn. W ra- 
zie rozszerzenia strajku zamierzo 
ne jest zorganizowanie samopo- 
mocy społecznej, do której wesz- 
liby studenci uniwersytetu, 


tygodnia także z premjerem cze- 
chosłowaekim ,Hodżą. Narazie 
trak bliższych wiadomości na te 
mat doty odbytych rozmow. 
Można jednak przypuszczać, iż 
pozostają one w związku przede- 
wszystkiem z organizacją bezpie- 
czeństwa w Europie centralnej. 

Dla zagwarantowania niezależ 
ności Austrji trzeba, —jak pod- 
kreśla „Ouvre“ — aby państwa 
Małej Ententy rozciągnęły na A! 
strję swój układ wzajemnej po- 
mocy, który obecnie stosuje się 
tylko do ataku na granicy Cze- 
chosłowacji. Następnie nasuwała 
by się również kwestja udziału 
Francji w tym pakcie, jak rów- 
nież i sprawa określenia roli W. 
Brytanji. Po tych rokowaniach na 
leżałoby jeszcze zdefinjować sta- 
nowisko Włoch. 

Wobec chwilowej nieobecności 
Włoch w polityce europejskiej, 
wskutek zaangażowania się ien 
w Afryce, pakt naddunujski, jak 
podkreśla Excelsior", byłby te- 
raz trudny do zrealizowania. 

PARYŻ, 8. 2. (ATE). W zyiąz- 
ku z toczącemi się rokowanianu 
dyplomatycznemi sprawozdawca 


zagraniczny „Paris Soir“ pisze, 
że pertraktacje te nie zakończą 
się jakiemiś konkretnemi posu- 


nięciami. 4 
STANOWISKO WŁOCH — 
NEGATYWNE 
RZYM, 3. 2. (PAT). Stanowi- 
sko włoskie w sprawie zagadnie- 
nia naddunajskiego, bedącego o- 
statnio tematem rozmów  dyplo- 
matycznych w Londynie i Pary- 
żu, zostało naświetlone w nastę- 
pujący sposób przez” deklaracje 
złożoną dziś w ministerstwie pra 

sy i propagandy. 

„Studja nad paktem naddunaj- 
skim przedsięwzięto rok temu na 
podstawie konkretnych  przesła- 
nek. Dziś projekt 'ten przestał 
być aktualny, ponieważ był on 
włączony do systemu, który zo- 
stał zaniechany i przestał funkcjo 
nować. Włochy nadal gotowe są 
spełnić swę obowiązki wobec Eu 
ropy, ala sankcję wniosły do sy- 
tuacji nowy czynnik, który do- 
prowadził do seysji pomiędzy pań 
stwami, mającemi wziąć udział w 
pakcie nąddunajskim". 

[OZ -AGAGE 


jandytyzm w Warszawie 


Dwa procesy o rabunki w biały dzień 


Stosunki bezpieczeństwa w sto- 
licy pozostawiają wiele do życzę” 
nia, czego najlepszym dowodem 
są dwie sprawy, rozpatrywane 
wczoraj w Sądzie Okręgowym w 
Warszawie o rapady bandyckie, 
dokonane w biały dzień na uli 
cach Warszawy. 

Po skończonej pracy, kelner je- 
dnej z restauracyj, Skórczyński, 
udał się w Aleję Ujazdowskie i 
usiadł na ławce, by kilka minut 
odpocząć. Po pewnym czasie pod- 
szed? do ławki jakiś osobnik, któ» 
ry bez słowa zadał Skórczyńskie- 
mu nożem cios w szyję į krzyknął: 
„Dawaj pieniądze na wódkę!" Kie 
dy Skórczyński odpowiedział, że 
pieniędzy nie ma, wówczas bandy- 
ta zadał mu kilka; ciosów w 
brzuch i w plecy. Na podniesiony 
przez napadniętego alarm prze- 
chodnie pogonili za uciekającym 
napastnikiem, którego po dłuższej 
pogoni zatrzymano. Jeden poli- 
cjant nie mógł sobię dać z nim 
rady i dopiero trzem policjantam 
udalo się odprowadzić opryszka 
do komisarjatu. 

Dopiero w komisarjacie okaza- 
ło się, że ten sam napastnik kilka 
minut przedtem napadł na innych 
dwóch kelnerów, Józcfa Hofbaue. 
Cen OLI 0 


Kłopoty z etatyzmem 
Posiedzenie Komitetu 
Ekonomicznego 


Dziś popaludniu odbedzie się posie- 
dzenie Komitetu Ekonomicznego Mi- 
nietrów, na którem omówiona bedzia 
sprawa przedsiebiorstw państwowych 
oraz plan konferencji gospodarczej, 
mającej się odbyć z końcem bieżące: 
g? mieniaca. 

„ W końcu tygodnia odbędzie się po- 

siedzenie Rady Ministrów. Uchwałone 
będą ostatnie projekty, ustaw, które 
rząd do 15 lutego przedłożyć ma Sej- 
mowi oraz omówiony będzie plan in- 
westycyjny. 


Redukcja wpływów 
ze sprzedaży soli 


Na wczorajszen posiedzeniu 
Komisji Budżetowej, przed przy- 
śtąpieniem do dyskusji ogólnej 
nad budżetem,  przegłosuwano 
dział Monopoli, przyjmując sze- 
reg poprawek referenta uzgo- 
auionych z rządem. Między inne- 
mi wpływy ze sprzedaży soli 
zmniejszono o $.155,900 zł. 


Mały popyt 
na owoce południowe 


Na rynku krajowym potęguje 
się spadek popytu na owoce po- 
łudniowe, zwłaszcza pomarańcze. 

Ostatnio zaczęto sprowadzać z 
Iliszpanji t. zw. „malinowe po- 
marańcze, które jednakże okaza- 
ły się niewiele smaczniejsze od 
romarańcz zwyklych. 

Hurtownicy i detaliżęj owocu 
wi skarżą się ua masowe psucie 
śję i gnicie owaców  poludmio- 
wych, co przypisywane jest niv- 
<wyktej a tej porzę roku tempe- 
raturze. kupcy owocowi liczą się 
ze stratami w bieżącym sezonie. 


m z O Z ZOE ZOZ A a nn 


rą. Ryszarda Barezaka, od któ- 
rych zażądał ped groźbą noża go- 
tówki, oświadczając im: „Na ży- 
ciu nic mi nie zależy, bo przed 
chwilą zostałem wypuszczony 2 
więzienia i nie mam z czego żyć". 
Jednak obydwaj nie zlękli się gro- 
żby, napastnika zatrzymali i od- 
prowadzili do posterunkowego. O- 
pryszkowi jadnak udało się zbiec 
i w kilka minut później powtórzył 
napad w Alejach. 

Band;tą okazai się Franciszek 
Krześlak. Tłumaczył on się w ten 
sposób, że przebiegu zajścia nie 
pamięta, gdyż był zupełnie pijany. 
Sąd Okręgowy skazał opryszka na 
4 lata więzienia. i 

Podobny'przebieg mial drugi 
napad bandycki, który 


również ; 
rozpoznawał wczoraj Sąd Okręgo-| nia każdego. 


wy. Do handlującęgo na wózku o- 
wocami na Pradze Kwiatkowskie- 
go podeszło dwóch osobników — 
jak sję później okazało — braci 
Czarneckich, którzy zażądali pod 
groźbą pobicia wydania utargor 
wanych pieniędzy, Wobec tego, że 
Kwiatkowski odmówił, zaczęli go 
bić, Checiaż zajście całę miało 
miejscu w ruchliwym punkcie mia 
sta, nikt Kwiatkowskiemu nie 
przyszedł z pomóca i jeden ze zbó 
jów zadał Kwiatkowskiemu cios 
nożem, a drugi ogłuszył go ude- 
rzeniem cedważnika w głowę i wy- 
rwał 180 zł. z torebki. 

Wywiązał się pościg, w wyniku 
którego obydwu napastników 
schwytano, Sad Okręgowy sSragai 
obydwu pa półtora roku więzie- 
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Wyściej w Zskonanem 
Zapisy na dziś 


Gon. 1. Dyst, 2400 m. Nagr. 800 
zł. Płoty: Lady Landgen, st. Ferdy. 
nandów, 69 kg., Huron, Kostkiewicza, 
14 ky., j. Kowalczyk, Fenelia, Wiert- 
ka, 69 «g., chł, Pietruczuk, Sëkunda 
89 kg., j. Kurowski, Dorotka, Fryde- 
ra, T1 kg. j- Chomicz, Rozkosz, Su:- 
kowej, TO kg., Admonicja, Zduińczy- 
kowej, 67 kg, j. Wierzbicki, Mo- 
chacz, Sulikowej, 72 kg. 

Gon. 2, Dyst. 1400 mtr. Nagr. 300 
zi; La GComparsita, Rybickiego, 55 
kg. j. Ełoszewski, Turja, st. Ferdy- 
nandów, 56 kg., Humbert, Niemojew- 
skiego, 55 kg., chł. Strzelczyk, Ba- 
bosz, Wiertka, 58 kg., Jj. Gulyas. 

Gon. 3. Dyst. 2400 mtr, Nagr. 300 
al. Płoty: Carmer LI, Strużyńnskiego, 
71 kg. J. Sulik, Tyber Pomernackie- 
go, 4 kg., p Pomemacki, Memfis, 
Brykowej, 74 kg., żok. Bryk, lbervil- 
la, Bronikowskiego, 72 kg., żak. Usti 


| 


now, Szanfari, Ferdynaniów, 69 bg., ! 


j. Sobczyk, Manm, 
M kg., chł. Nadolski, Gigolo Sejdlu, 
74 kg., Baby, Boryckiego, 12 kg. 

Gon. 4. Dyst. 1600 mtr. Nagy. 000 
zł.;*Fatma, Jamnickiej, 58 kg. j 
Kłoszewski, Lorenzo, Ostrzyckiego, 


Trzeciewskiegn, 


60 kg., Baltazar, Verkay'a, 59 kg., J 
Karczmarek, Peszt, Wciełowicza, D$ 
kg., j} Wachowiak, Kwestąrką B. W. 
Mroczkowej, 59 kg., Nuda, Bronikow 
sklego, 59 kg. 

Gon. 5. Dyst. 2600 mtir. Nagr. 400 
zł. Płoty: Irbit II, Strużyńskiego, 73 
kg, ij. Bulk, Lady Landgen, st. Fer: 
dynandów, 69 kg., j. Sobczyk, Figare 
U, Wuisłowicza, 74 kg. , } Kacprzak 
Bajan, Pamernąckiego, 12 kg. Admo' 
nieja, Zduńczykowej, 67 kg., j. Wierz. 
biasi, Gigolo, Sejdld, 74 kg., Hoz 
kasz, Sulikowej, 69 kg., Sekunda, 60 
kg., j. Kurowski, Temperament, Br " 
kowej, T4 kg., żok. Bryk, Ibarvilla, 
Bron:kowskiego, 72 kg., żok. Ustinaw. 


Gon. 6 Dyst. 2000 mtr. Nagr. 500 
zl: Figaro [I, Weisłowieea, 61 g., j. 
Wachowiak, Baltazar, NWerkay'a, 60 
ka, j} Karezmarek, Huron, Bostkie- 
wicza, Bi kg, j- Kawalec, Fims, 
Jamnickiej, 59 kg., Voleur, Verkny'a, 
53 kg., J. Kloszewski, frigoło, Sejdia, 
6? kg., Kwestarka B. W,, Mroegko: 
woj, 58 kg., Cecyija Renata, Werne- 
ra, 57 kę. Fenela, Wiertka, 60 -kg., 
j. Gvlyas, Labor, Mroczkowej, 62 ku. 
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Warszawska g'ełda pieniężna 
z dnia 4 tuiego 


Dewizy: Belgja 89.11; 


Holandja , Tow. fabr. cukru 83.00; Węgiel 1. 


359,18; Londyn 26.21; Nowy Jork (ka; Ostrowiec 18.50; Starachowice 33.2v. 


bel) 6.22; Oslo 131.67; Paryż 34-93 i 


Dla pożyczek pańsiwąwych | ligtów 


pół; Praga 21.92; Szwajcarja 172.51; zastawnych tendencja mocniejsza; dla 


Stokholm 185.12; Berlin 212.92; Ma- 
dryt 72.43. 

OGbrotj dawjząmi średnie; tendeu. 
cja niejednolita. Banknoty dolarowa 
w obrotach prywatnych 5.21 i pół; ru 
bel złoty 4.18 i pół; dolar złoty 9.03; 
gram czystego złota 5.9244; marki 
niem. 152.50; funty ang. 26.28. 


r 


Papiery procentowe: T proc. poź. 
stabilizacyjna 62,50 (odcinki po 460 
dol.) 68.00 (w proc.); 4 proc. pań. 
poż. premjowu dularowa 52.50; 5 pr. 
konwersyjna 59.25; 6 proc. poź. do- 
larowa 76.50 (w Broc.); 4 proc. poż, 
kolejowa 56,00; 8 proc. L, 4. Bantu 
Eosp. krajow. 94.00 (w proc.); 8 pr. 
oblig. Banku gosp. kraj. 94.00 (w 
proc.); 7 proe. L. Z. Banku gosp. 
kraj. 88.26; 7 proe. oblig- Banku 
gosp. kraj. R3,25; 3 proc, L. Z. Banr 
ku rolnego 94.00; 7 pror, L 7, Banen 
rolnego 83.25; 4 | pół proc. L. Z. ziem 
skie 46.50; B proc. L. 4, m. Warsza- 
wy (4984 r.) b4.35 (odcinki po LUUN 
zt) 54.505 5 proc. 4. Z. m. Łodzi 
(1988 r.) 48,00, 5 proc, L, Z. m. Sie- 
diec (1938 r.) 28.00; 6 proc. obiig. in, 
Warszawy 8 ł 9 em. 55.00. 

Akcje; Bank Polski 97.50; Warsz. 


akcyj utrzymana. Pożyczki dol, w o- 
brotach prywatnych: 8 proc. pożycz- 
ka z r. 1025 (Dillonoweka) 80.75 (w 


|proc.); 7 proe, poź, Śląska 60,00 (w 


proe); T proce. poż. m. Wąrazawy 
(Magistrat) 64.50 iw proc.); 5 proc. 
renta ziemska 53.50; 3 proc. poż. 
prem. budowlana 26.75; 4 proc. póź. 
prem. inwestycyjna 53.00. 


GIEŁDA ZBOZOWA 


Notowano za 100 klg.: pazenicą je- 
dnolita 19.75—20.25, zbierana 19.25— 
19.75, żyto I-szy st. 12—14 48, owies 
I-szy st. 18.75—4, owies 1-A st. 14-= 
14.26, owies ll-gi st. 18.45 — 14.90, 
jęczmień browarny 15—15,50, gat, ll 
14 — 14.50, gat. Ill-ci 13.75 — 14, 
gatunek IV-ty 13.50 — 13.75, groch 
polny 19—209, wyka 19.50 =- ŻU.KU, 
groch Victoriu 81—33, peluazkn 41,50 
—22.u0, seradelu podwójnie czywzczo= 
nu 22—23, łubin niebieski 8.51 

76, £ółty 10.50 — 11, rzepak zimo- 
wy 42.590 —-43850, rzepik zimowy 
41.50 — 42.50, rzepak letni 41.60 — 
42.0v, rzepik letni 42-48, siemię lnia 
na 32.50 33.80, koniczyna ceerwo- 
na surowa bez grubej kanianki 100— 
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„Nasz system podatkowy posia- 
dą wiele wad. Istnieją jednak 
możliwości przygotowania pro- 
Jektów zasadniczych i scalania 
niektórych podatków. Jeżeli do- 
strzegamy słusznie błędy i niedo 
magania ze strony urzędów skar 
bowych, tò nie możemy zamykać 
oczu i na duże niedomagania w 
stosunku obywateli do skarbu 
państwa. Istnieją oczywiście trud 
ności płatnicze, ale w wielu wy- 
padkach jest Świadome uchyla- 
nie się od obowiązku pocdatkuwe- 
go. Zwróciłem czujność władz 
na to zjawisko. Poleciłem przed- 


Niezbędną jest przebudowa na 
szych traktatów handlowych i ta 


= A BG — NOWINY CODZIENNE = 


0 położeniu gospodarczem Polski 


Dokończenie przemówienia wicepremiera Kwiatkowskiego 


inteligent, kupiec - przemysło- 
wiec — to silniejszy skarb i sil- 


ryfy celnej, któraby wyrażała ja-, niejsze-państwo. 


kąś podstawową myśl. Zawierane 


| dotąd traktaty były robione do- 


brze, ale jako całość nie repre- 
zentują jednolitej myśli politycz- 
nej. 

Ostatnim i najważniejszym 
punktem jest oszczędność w wy- 
datkach publicznych, państwo- 
wych i samorzadowych. Jak to za 
danie da się wykonać, nie umiem 
dzis jeszcze powiedzieć. Jest to 
zagadnienie trudne i skompliko- 


|wane. Tu jednak łeży istota rze- 


stawić sobie akty podatkowe 8Ze czy, 


regu osobistości i imetytucyj, któj 


re głoszą nieraz wzniosłe zasady 
w stosunku do państwa. Z ubole 
waniem przekonałem się, że ist- 
nieją w tych wypadkach duże za- 
ległości i to w podatkach, które 
te instytucje od swoich pracow- 
ników nierzadko już przed kilku 
laty pobrały i do kasy skarbowej 
nie wpłaciły. 

Drugiem zagadnieniem, związa 
nem ze stroną dochodową bud- 
żetu, to bezpośrednia działalność 
gospodarcza państwa. Nie należę 
do doktrynalnych przeciwników 
etatyzmu, jestem jednak przeciw 
nikiem zarówno  podrzucania 
państwu deficytowych i przesta- 
rzałych przedsiębiorstw, jak i 
finansowania imprez gospodar- 
czych, wymyślanych przez jed- 
rostki o niepohamowanej ekspan 
sji, a pozbawionych sensu. Prag- 
niemy uczynić tu pewne posunię- 
cia. nakazane przez zdrowy roz 
sądek. Nowe inwestycje w przed- 
siębłorstwach państwowych będą 
badane z punktu widzenia ich ce 
lowości; zostaną unormowane 
przepisy bilansowe i podatkowe; 
nastąpi sprzedaż niektórych ob- 
jektów w ręce kapitału krajowe- 
go przy zapłacie części gotówką 
uprzywilejowaniem  podatko- 
wem i zobowiązaniem  utrzyma* 
nia przedsiębiorstwa w ruchu. 

DŁUGI 

Przechodząc do działu długów 
państwowych, p. minister pod- 
kreśla, że w obsłudze długów za- 
granicznych państwo polskie wy 
wiązało się ze swych zobowią- 
zań jaknajakuratniej i taksamo 
postąpi w przyszłości. O żadnej 
zmianie tych warunków mowy 
VIE nie może. Jeżeli więc w ostat 
nich dniach na podstawie jakiejś 
plotki obniża się kurs pożyczki 
stabilizacyjnej na giełdzie war- 
szawskiej, to oczywiście minister 
nie ma obowiązku walczenia z 
taką plotką u Pre r 

Musiał ktoś sprostować pogło- 
ski — oświadcza P. minister 
zwi z zamierzonemi zmianami 
aska. Banku Polskiego. Wszyst; 
kie obecnie projektowane przez 
Bank Polski zmiany Są uzgodnio- 
ne z ministrem skarbu, którego 
prawa ustalone ostatecznie w ro- 
ku 1981 nie ulegają najmniejszej 
zmianie. 

PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ 

W ostatniej części swego prze- 
mówienia p. minister stwierdza, 
że okres dekretowy miał charak- 
ter zabiegu chirurgicznego i ja- 
ko taki nie może stanowić sam 
przez się programu uzdrowienia 
gospodarstwa nurodowego. Musi- 
my przejść obecnie do programo- 
wej odbudowy i stopniowego oży 
wienia życia gospodarczego. Gele, 
jakie teraz stoją przed nami, są 
następujące: 

Musimy na pierwszem miejscu 
postawić systematyczne wzmoc- 
nienie gospodarstwa wsi, a dru- 
bnego rolnictwa w szczególności. 
Musimy zwrócić uwagę na zdoby- 
wanie rynku wewnętrznego przez 
naszą produkcję, a w szczegój- 
ności na zdobywanie Kresów 
Wschodnich. Musimy dażyć do o- 


© 


chrony procesów rentownych Wj 


gospodarstwie, a w naszej polity 
ce skarbowej, podatkowej i w sto 
sunku aparatu państwowego do 
zagadnień gospodarczych odwro- 
cić się od płatników opieszałych 


i ludzi 


bankrutujących, skiero- 
wać zaś uwagę na tych, którzy 
bctrafią pracować pozytywnie. 


Musimy dążyć do rozwoju, han- 
dlu i kupiectwa, opartego o wła- 
sny surowiec i potrzeby rynku we 
Mar a Musimy przejść na- 
stępnie do planowania inwesty- 
cy) w tym celu, aby umożliwić 
planowsnie prac przemysłowych. 
Trzeba dostosować nowe opera- 
cje finansowe, tak zewnętrzne 
jak i wewnętrzne do możliwości 
płatniczej w Polsce. 


go 
produkcji zautomatyzowałem. W 
ten sposób bronię się przed kosz- 
tami płacy robotniczej i ciężara- 
mi w postaci ubezpieczeń społecz- 
nych it. p, a maszyna zamorty- 
zuje mi się po czierech do pię- 
ciu lat | to nawet gdyby produk- 
cja nie była prowadzona tak in- 


Przejście od stanu obcenego do 
stanu normalnego jest zadaniem 
niesłychanie trudnem. Są jednak 
w historji narodu realne dowody 
niezwykłych sukcesów gdy zjawi: 
ła się skoncentrowana wola spo- 
łeczna, świadomość celu, wysiłek 
pracy i cierpliwości, Dla tego wy 
siłku zbiorowego pragnę zjednać 
jaknajwięcej grup społecznych. w 
imię przyszłości i rozwoju pań- 
stwa i narodu, w imię lepszej 
przyszłości licznych rzesz na- 
szych obywateli. Silniejszy gospo 
darczo obywatel, chłop, robotnik, 


„ZEBYTO POTRAFILI" 


'W dyskusji, jaka się rozwinęła 
po przemówieniu p. min. Kwiat- 
kowskiego, mówiono o zadłuże- 
niu rolnictwa, o kartelach, o mie 
szkaniach dla nauczycieli, o zhiu 
rokratyzowaniu Prokuratorji Ge- 
neralnej (podano, że Prokurator- 
ja przegrała w r. 1936 r. 55 proc. 
spraw, gdyż podejmuje się obro- 
ny takich, które mają minimalne 
szanse. Najwięcej czasu jednak 
poświęcono sprawom podatko- 
wym, traktowaniu z nieufnością 
płatników, egzekutorów ií t. d. 
Pos. Hutten = Czapski przypom- 
niał powiedzenie o „dodatkach do 
podatków i podatkach od dodat- 
ków“, które stało się przysłowio- 
we, a pos. Jabłoński zauważył, że 
w Polsce ile jest urzędów skarbo 
wych, tylu jest Dunikowskich, 
którzy z niczego robią złoto. 

P. min. Kwiatkowski; — Żeby- 
to potrafili! 

„Dalszy ciąg dyskusji, która bę 
dzie połączona z rozprawą gene- 
ralną, odroczono do dziś. 


|| 
stroju bezideowego, kierownicy na- 
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Przegląd prasy 


BEZNADZIEJNOŚĆ 

W ostatnim numerze organu 
„Legjonu Młodych“ w „Nowem 
Państwie Pracy" (Nr. 1. Rok 
1936) komendant główny L. M. pi- 
sze, analizując obecny stan rze- 
czy w Polsce, w związku z odej- 
ściem Marszałka- Piłsudskiego i 
wytworzeniem się dla pokolenia, 
któremu przewodził, pustki ideo- 
wej: 

„dł właśnie tę pustkę 
większyli przez swoją koncepcję u- 


ideową po- 


szej nawy państwowej. Jako Środka 
użyli do tegfo nowej Ordynacji Wy- 
borczej, która wyeliminowała wszel: 
kie tendencje dynamiczne, «sprowa- 
dzajac życie publiczne społeczeństwa 
na płaszczyznę wegetacji politycz- 
nej“ 

Toteż, zdaniem młodzieży sana- 
cyjnej: 

„Kto tkwi w życiu i nie jest tylko 
mędrcem ze szkiełkiem w oku, ten 
łatwo stwierdzi, że stan, który się 
wytworzył, nie doprowadzi bynaj:* 
mniej do rozwoju naszej młodej Pań- 
stwowości a wprost przeciwnie przy: 
wieść musi do pomniejszania potęgi 
Rzeczpospolitej. 

Zdaje się nam, że również twórcy 
I entuzjaści tych koncepcyj mogli się 
przekonać, że eksperyment miast ko- 
rzyści, tylko szkody krajowi wyrzą- 
dził''. 

W temże samem piśmie sana- 
CAE EEE 


cyjnem znajdujemy takie wyzna- 
nia: 

„Pojęcie obozu prorządowego prze- 
stało w Polsce istnieć. Próba szero- 
kiego wachlarza politycznego w ra- 
mach BBWR nie zdała życiowega 
egzaminu. 

Pewnem jest tylko, że gdyby do- 
tychczasowi kierownicy rozwiązanego 
BBWR. uczynili nową próbe zdoby- 
cia społeczeństwa i poddania go 
swoim wpływom — to próba ta mu- 
siałaby się skończyć fiaskiem. 

Teraz, kiedy skończyły się sub- 
sydja, tak bardzo utrudniające 
właściwe spojrzenie na rzeczywi- 
stość, nawet młodzież sanacyjna 
życzliwa obecnemu reżimowi, wi- 
dzi jego słabość i ogromne wady. 
Nic dziwnego, że sygnalizując 
wzmożoną aktywność obozów na: 
cjonalistycznego i socja!-komunn- 
stycznego, młodzież ta z żalem 
wspomina zmarnowane okazje i 
stracony czas... 


NIEZWYKŁE WIDOWISKO 


Już przeszedł rok i 4 miesiące, 
jak zmarł 6. p. Jakób hr. Potocki, 
powołując do życia w swoim te- 
stamencie jedrą z największych 
w Polsce fundacyj. Ma ona dopo- 
móc do walki z groźnymi wroga- 
mi ludzkości — rakiem i gruźlicą. 

Tymczasem fundacię rozsadz4- 


Mechanizm, potegujący wzrost bezrobocia 


W błednem kole automatyzacji 


Głodny człowiek ogląda masy łowarów za szybą wystawową 


Spotkałem przemysłowca, wła- 
ściciela dość znacznego zakładu 
przemysłowego. Spytałem go, jak 
idą interesy? Narzeka, jak dzi-) 
siaj wszyscy, że obroty się kur-į 
czą, ale jakoś trwa, nawet nie-; 
znacznie podnosi się jego zaro- 
bek, przyczem ma nadzieję, że 


przedsiębiorstwo w niedługim 
czasie zwiększy swą dochodo- 
wość, 


— Jak się to dzieje, skoro pan 
mówi, że obroty spadają, a do- 
chód przedsiębiorstwa, liczy pan, 
że się wzmoże? 

— Mechanizuję swoją pracow- 
nię. Sprowadziłem maszyny, któ- 
re zastępują pracę ludzką. Jak 
pan wie, np. jedną z części wy- 
konywanych przezę mnie przed- 
miotów, są koła. W ciągu dnia je- 
den robotnik wykonywał trzy ko- 
ła, maszyna wykonuje takich kół 
50, wydajność jej jest 10 razy 
wyższa od wydajności przeciętne- 
pracownika. Znaczną część 


tensywnie, jak przypuszczam. Ob- 
niżę ceny, muszę je przystosować 
do warunków rynku, do nabyw- 
ców. Oto prosta tajemnica mojej 
kalkulacji handlowej. 


REDUKCJE... REDUKCJE... 


W jednym warsztacie pracy 
wskutek zautomatyzowania części 
produkcji straciło pracę lub stra- 
ci w najbliższym czasie około 30 
robotników. Wyobraźmy sobie, w 
jakiej skali odbywa się ten pro- 
ces na przestrzeni lat, na różnych 
terenach przemysłowych. Jak 
wielkie muszą być liczby, xtóre 


| pewstają bądź z kontyngentu zre- 


dukowanych, których praca zastą- 
piona została pracą maszyny, bądź 
też tych, którzy wskutek zautoma- 
tyzowania szeregu dziedzin pro- 
dukcji nie mogą otrzymać zatrud- 
nienia. 


POZORNE ZYSKI — 
1 RZECZYWISTE STRATY 


Kto zyskuje na tem rozwiąza- 
niu, a kto raci, oto najistotniej- 
sze pytanie, które narzuca się sa- 
mo. Policzmy tylko pozycje naj- 
ważniejsze i najbardziej bezpo- 
średnie. | 

„Zyskuje“ przedewszystkiem 
przedsiębiorca. Zarobki warszta- 
tu pracy koncentrują się w jed- 
nem ręku, dochód płynie przez 
jedną kieszeń zamiast kilkudzie- 
sięciu. Wskutek oszczędności na 
płacach i świadczeniach socjal- 
nych, zyskuje więc przedsiębior- 
ca-właścicie] warsztatu. 


STRATA CZY ZYSK? 


A kto traci? Znów tu na pierw- 
szym planie musimy postawić 
przedsiębiorcę, którego „zysk“ wy- 


rażony peprzednio był zyskiem 
fikcyjnym, pozornym. Gdyby bo- 
wiem przedsiębiorca z naszego 
przykładu postępował tylko indy- 
widualnie, gdyby proces automa- 
tyzacji nie odbywał się w wielkiej 
skali, oczywiście nasz pan, na- 
zwijmy go X, zyskałby bezwzględ- 
nie. Jeżeli jednak większą ilość 
przedsiębiorców. od dłuższego 
czasu postępuje podobnie jak on, 
maleje stale liczba zatrudnionych 
(i to nietylko robotników. bo rów- 
nież zmniejsza się aparat admini- 
stracyjny itp.), zmniejsza się kon- 
sumcja, Spada obrót. Następuje 
pewna względna równowaga, od. 
powiadająca średnio obrotom i 
dochodowości warsztatu pracy 
przed redukcją robotników i za- 
stąpieniem ich przez maszyny. O- 
czywiście w naszym przykładzie 
wzięliśmy dla uproszczenia przed- 
siębiorstwo, którego towary mają 
zbyt przeciętny, który ani nie ma- 
leje gwałtownie, ani nie podnosi 
się z ubocznych względów. 


MASZYNA-AUTOMAT  ODRIE- 
RA PRACĘ ROBOTNIKOM 


Tracą też na automatyzacji ro- 
botnicy. Przedewszystkiem najdo- 
tkiiwiej usunięci — bezpośrednio 
pozbawieni pracy; tracą oni po- 
dwójnie, bo ponadto ich szanse 
znalezienia zarobków w innych 
dziedzinach pracy, wskutek auto- 
matyzacji i mechanizacji również 
maleją, ponadto spadają znacznie 
zarobki pozostałych, pracujących 
robotników. Wskutek wzrostu 
konkurencji warsztaty, zatrudnia- 
jące ludzi, muszą się przystoso- 
wać do nowych warunków rynko- 
wych. Zwiększa się bowiem podaż 
wolnych rąk, zmniejszają się zaś 
kwalifikacje i wymagania, a co 
za tem idzie i zarobki nawet tych, 
którzy obsługują maszynę-auto- 
mat. Dzis bowiem nawet precyzyj- 
ne maszyny przemysłowe wyma- 
gają coraz mniej i coraz prostszej 
obsługi. 

Robotnicy zredukowani  prze* 
chodzą bądź do chałupnictwa, 
gazie zależnie od rodzaju pracy, 
= —_ ucz | 


Jak żydzi 


popierają hitlerowców ? 


KRAKÓW, 4. 2. (tel. wł.). Od 
diuższego czasu zainstalowano w 
szeregu lokalów krakowskich au- 
tomaty, do których naiwni wrzu- 
cają różne kwoty w wysokości 10 
do 50 gr..i oczekują wygranej. 
Znane są wypadki  przegrania 
przez pewne osoby kwot 200 i 500 
zł. na jednem posiedzeniu. Stąd 
też aparaty te zyskały sobie mia- 
no „samokradów". 

Jest powszechną tajemnicą, że 
koncesję na automaty posiada 
wprawdzie Związek Strzelecki, 
ten jednak odstępuje p. J. Zachte- 
rowi za opłatą 2.000 zł. miesięcz: 
nie. Właścicielami automatycze 
nych „samokradów'” są dwaj Niem 
cy z Duesseldorfu: Karl i Hane 


zarobki wahają się, ale są nie- 
słychanie nędzne, o czem świad- 
czy chociażby to, że są i takie, 
które dochodzą do 3 groszy za go- 
dzinę pracy; inni korzystają z za- 
siłków i doraźnej pracy, inni jesz- 
cze żyją w kompletnej nędzy, z 
żebractwa, przestępstw i t. p. 


To zaś, że cena towaru produ- 
kowanego mechanicznie spada, 
nawet niekiedy więcej niż o po- 
łowę, to nie pociesza ani robotri- 
ków, którzy pracuja, a których za- 
robki spadły, ani tembardziej 
tych, którzy swoje obroty dzienne 
liczą jednostkami groszy. Argu- 
ment więc, że np. para butów pro: 
dukowana ręcznie kosztuje 24 zł. 
a mechanicznie przy tej samej ja- 
kości towaru 6 do 8 zł. — nie jest 
przekonujacy. 


STRATY PAŃSTWA 


Traci w dzisiejszej sytuacji 
także na automatyzacji państwo, 
zmniejszają się bardzo wydatnie 
wpływy skarbowe, wskutek spad- 
ku konsumcji, a więc i abrotów. 
Spadają składki z tytułu świad: 
czeń socjalnych. Natomiast ros- 
ną nieustannie wydatki związane 
z pomocą i zasiłkami na wypadek 
bezrobocia, rosną fundusze zapo- 
mogowe, równowaga coraz bar- 
aziej szwankuje; wówczas üla jej 
podtrzymania zmniejsza się moż- 
liwie wszystkie wydatki państwa, 
obcina pensje urzędnicze i eme- 
rytury i próbuje jednocześnie 
podnieść wpływy skarbowe. Śru- 
ba podatkowa działa, wyciskając 
nietylko podatki bieżące, ale i za- 
ległe, skala podatków często pod- 
nosi się, niedobory pokrywają po- 
życzki i t. p. 

Rezultat jest taki, że coraz 
większe obciążenie spada na po- 
jedyńczą jednostkę pracującą i na 
każdy warsztat pracy, bijąc szcze- 
gólnie w przedsiębiorstwa, pracu- 
jące przy pomocy siły ludzkiej. 
Powoduje to upadek szeregu war- 
sztatów pracy, tembardziej, że 
wskutek zastosowania polityki o- 
szczędnościowej w wydatkach 


krakowscy 


Pelke i do ich kieszeni płynie o- 
gromna większość zysków, prze- 
kazywanych następnie do Nis- 
miec. Wymienieni wspólnicy po- 
sługują się 3 mechanikami Niem- 
cami. W całem przedsiębiorstwie 
zajęty jest tylko jeden Polak i to 
najgorzej płatny. Hitlerowskiej 
spółce nie powodziłoby się tak do« 
brze na terenie Krakowa, gdyby 
nie cieszyła się ona poparciem ży- 
dów. Zydowscy właściciele pu- 
blicznych lokali nie sobie z tego 
nie robią, że właścicielami auto- 
matów są „znienawidzeni” przez 
żydostwo hitlerowcy. Chętnie go” 
dzą się na ustawianie automatów 
samokradów, gdyż otrzymują Z3 
to 10—20 proc. zysku. 
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państwa konsumcja stale spada 
coraz silniej. Warsztaty pracy 
broniąc się przed ruiną, próbują 
przystosować się do nowych kon- 
junktur i bądź racjonalizują się 
(silniejsze), bądź po próbach ob- 
niżenia kosztów produkcji do mi- 
rimum likwidują się (słabsze), a 
pracownicy ich rzucają się na 
chałupnictwo. Kolo obraca się w 
dalszym ciągu. Jedne przyczyny 
pociągają za sobą następne. I tax 
bez końca. 

A rezultat jest ten, że cora? 
więcej ludzi może oglądać wsze!- 
«a wytwórczość jedynie na wy: 
stawach, ponieważ przestają być, 
w znacznej mierze, konsumen- 
tami, 

Następny artykuł omawiający 
zagadnienia automatyzacji, będzie 
nosił tytuł „Czy przeciw maszy- 
nie?" (a.). 


ją spory. „Kurjer Polski“ dowo- 
dzi. iż: 

„Powstaly tam podobno dwa zwal- 
czające się obozy, — z jednej strony 
wykonawcy testamentu pp. Czuruk i 
b. wojewoda Moszyński. z drugiej — 
Pada Fundacyjna, z jej prezesem b. 
ministrem Chodźką na czele. 

Przedmiotem toczącego Sie #oru 
jest kwestja przekazania majątku. 
W myśl przepisów kodeksu cywilne- 
go, wykonawcy testamentu, w rok po 
obięciu zarzadu masy spadkowej. win 
ni przekazać spuściznę spadkobier- 
com. Jednak wykonawcy nie -spieszą 
się jakoś z przekazaniem tej olbrzy: 
miej fortuny. Tłumaczą oni swoje 
postepowanie warunkami rozporza* 
dzenia ostatniej woli. Testament gło- 
si, że majatek musi być oddany * 
stanie czystym, nieobdłużony. Do- 
tychczas wykonawcom nie udało się 
załatwić niektórych jeszcze spraw ti- 
nansowvch, tak. że dłigi wynószą Ww 
chwili obecnej około 1.300.000 złotych. 
Spór toczy Się w atmosferze wzajem” 
nych zarzutów i inwektyw. Odgłosy 
tego zatargu znalazły się nawet w 
prasie. n 

A dalej „Kurjer Polski” pisze: 

W kasie Fundacji znajduje się 2a- 
ledwie... kilkanaście złotych. Wyko- 
nawcy pobieraja po 2.400 złotych 
pensji miesiecznie. pozatem p. Czu- 
ruk mia? sobie zastrzec 5 proc. wpły” 
wów do zarządu dóbr. 

Ażeby zażegnać zatarg. powołano 
komisję porozumiewawczą. W skład 
komisji weszli dziekan wydziału le 
karskiego Uniwersytetu im. Józefa 
Piłsudskiego, prof. Orłowski oraz 
adw. T. Tomaszewski. O ile komisia 
porozumiewawcza nie doprowadzi. do 
załatwienia zatargu, Rada Fundacy)- 
na wystąpi na droge sądową o 7750- 
kazanie mienia. Ma się to wyjaśnić 
na początku lutego. Jeśli dojdzie do 
rozprawy sądowej, Rada tej najbo- 
gatszej w Polsce Fundacji zwróci się 
do sądu os. prawo ubogich, gdyż nie 
posiada środków na opłaty i koszty 
sądowe". 

Tymczasem 

„Działalność Fundacji jest dotych- 
czas nader skromna. Wysłano dwóch 
stypendystów  zajrranicę, a ośmiu 
przeznaczono zasiłki w kraju. Sty- 
pendyści jednak pieniędzy nie otrzy- 
mują, bo wykonawcy nie wpłacają na- 
łeżności do kasy Fundacji, tak, $ 
stypendyści z zagranicy ślą rozpaczli- 
we listy“. 


472.526 bezrobotnych 
Wzrost o 33.155 


Liczba bezrobotnych na tere 
nie całego kraju, według danych 
biur pośrednitewa pracy Fundu* 
szu Pracy wynosiła w dniu 1:b. m. 
412.526 osób, co Ssianowi - wgrost 
bezrobocia w ciągu  ósłatnich 
2.ch tygodni o 53.155 osób. ' 

W porównaniu z tym samym © 
kresem roku ubiegłepo liczba bez- 
robotnych zmniejszyła się! o 
25.714 osób. 


Emeryci na wsrhkót! 


Akcia Tow. Rozwoju Ziem Wschodnich 


W ostatnich dniach p. Min. 
Spraw Wewnętrznych Władysław 
Raczkiewicz przyjął delegację Za- 
rządu Głównego Towarzystwa Roz 
woju Ziem Wschodnich w osobach 
prezesa Kożuchowskiego, wice- 
prezesa Jarockiego, sekretarza 
generalnego dr. Grodzickiego. 

Delegacja złożyła p. ministro- 
wi sprawozdanie z działalności 
T-wa i projekty prac w r. 1986 
W szczesólności zwrócono uwagę 
na akcję Towarzystwa, mającą 


na celu koordynację działalności 
różnych polskich organizacyj na 
terenie Ziem Wschodnich. 

Pozatem poruszono sprawę dò- 
plywu inteligencji na Ziemie 
Wschodnie odpowiednio przygoto 
wanej do prac na tym terenie o- 
raz na możliwość zainteresowa- 
nia emerytów państwowych duże- 
mi walorami, jakie dla nich przed 
stawiaćby mogły Ziemie Wschó- 
dnie z uwagi na niskie kowtr y- 
trzymania 


Akcja odałużeniowa 


urzędników samorządowych 


Przeprowadzona ostatnio przez 
organizacje zawodowe ankieta o 
zadłużeniu pracowników samorzą- 
dowych ujawniła, że zarobki pra- 
cowników samorządowyci: są bar- 
dzo poważnie obciążone spłatami 
długów, dlatego też dla tych pra- 
cowników wielkie znaczenie mieć 
będzie okólnik wydany przez Mi- 
nisterstwo Spraw Wewnętrznych 
w sprawie wysokości rat strąca- 
nych, jako spłata zaliczek na upo- 
sażenia. 

Okólnik wydany do wojewo- 
dów, przewodniczących wydzia: 
łów powiatowych i prezydentów 
miast postanawia, że w pierw- 
szych trzech najniższych stop- 
niach wynagrodzenia pracowni 
ków samorządowych według skali 
cekretu Prezydenta Rzeczypospo- 
litej z dnia 14 listopada 1925 r. 
strącana rata zaliczki łącznie z 
podatkiem specjalnym nie może 
przewyższać 16 procent uposąże: 
nia miesięcznego. Dla pozosta: 
tych stopni wynagrodzenia rata 
zaliczki wraz z podatkiem specjal- 
nym nie może przekraczać 20 
procent uposażenia. 

Postanowienie to nie 
jednak wypadków gdy 


dołyczy 
zaliczka 


przekracza wysokość  6-miesięcz 
nego uposażenia (brutto), gdyż 
wtedy należność traktowana jest 
nie jẹko zaliczka na uposażenie 
lecz jako bezprocentowa pożyczka 


Ostatni żyd 


wyprowadził się 


z Kowalewa 

TORUŃ, 4.2. (Tel. wł.). Walne 
zebranie Stowarzyszenia właści- 
cieli nieruchomości w Kowalewie 
uchwaliło jednogłośnie, że żaden 
z jego członków nie wydzierżawi 
mieszkania żydowi. Obecnie w Ko- 
walewie niema ani jednego żyda. 
Ostatni nazwiskiem Fuks wypro- 
wadził się w ub. tygodniu. 

Ponadto jednogłośnie uchwalo- 
no bezwzględny bojkot przedsię- 
biorstw żydowskich. 

Seim 
w piątek 

P. marszałek Car zwołał posie” 
dzenie Sejmu na piątek, 7 b. m. 
na godzinę 12-ta w południe. Pe 
rzadek dzienny nie został jeszcze 
egloszon:. 
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Dziś św. Agaty. 
Jutro św. Tytusa. 


TEATRY 


TEATR WIELKI: Dzis w „ľosce" 
jutro w „Baronie cygańskim“ występ 
gość. Very Schwarz, prim. opery wie- 
deńskiej. W piatek „Goplana. W so- 
bote „Traviata“ z Ada Sari. W nie- 
dzielę o 12-ej przedstawienie dla dzie- 


ci, o 3.30 „Rose Marie“, o 8-ej „Go- 
plana“, 
TEATR NARODOWY: Dziś „Nie- 


dobra miłość“ Nałkowskiej. W czwar- 
tek i piątek „Wielki Fryderyk“ No- 
waczyńskiego z Solskim 

TEATR POLSKI: Dziś i w piątek 
„Zburzenie Jerozolimy“. W czwartek 
i sobotę „Stare wino“ z Wysocka, Mo 
dzelewską i Junoszą - Stępowskim. 

TEATR NOWY: Dziś po raz 56-ty 


komedja „Był sobie więzień“ Anou- 
ilh'a, z Ćwiklińską, Z  Chmielew- 
skim,  Krzewińskim,  Maszyńskim, 


Zniczem i innymi. 

TEATR LETNI: Dziś „Codziennie 
o 5-ej'. W próbach „Raz się tylko 
żyje'* Kiedrzyńskiego z Milą Kamiń- 
ską, Świerczewską, Fertnerem, Sam- 
borskim i Wesołowskim. 

TEATR MAŁY: Dziś „Żołnierz i bo 
hater“ Shawa po raz 128-my. 

STOŁECZNY TEATR POWSZ.: 
Dziś we środę 5 lutego „Dożywocie“ 
"Fredry przy ulicy Narbutta 14. 

TEATR ATENEUM: Do niedzieli 
włącznie „Trójka Hujtajska*. W przy 
gotowaniu komedja Al. Fredry „Pan 
Geldhab* z Jaraczem. 

TEATR KAMERALNY: 
i jutro „Matura“. 

TEATR MALICKIEJ (Karowz i£) 
Codziennie wieczorem „Trafika pani 
generałowej* Bus-Fekeriego. 

REDUTA (Kopernika 36,40): Co- 
dziennie komedja I. Grabowskiego 
p. t „Niewierny Tomek“. Kierowni- 
ctwo art. Osterwy. 

W każdą miedzielę o godz. 12-ej 
ZESPÓŁ REDUTY gra specjalnie dla 
dzieci napisaną sztukę B. Pepłowskie 
go p. t. „Cud na Powiślu“ w insceni- 
zacjiM. Dulęby. 

CYRUŁIK WARSZAWSKI: Codzien 
nie o 7.15.i 930 „Wieczna, ondula- 
cja“. Wkrótce premjera rewji p.t. 
„Mycie głowy“. 

WIELKA REWJA: Dziś i jutro 
„Potasz i Perlmutter“ z Dąbrow- 
ską, Fertnerem, Krukowskim. 

CYRK STANIEWSKICH: Ostat- 
nie dni o'8.15 w. gwiazda Abisynji Ko 
ringa na czele noworocznego progra- 
mu. We wtorki, środy, soboty i nie- 
dziele o 4.30 pop. i 8.15 w. 


Dziś 


J. E. Ks. Kar 


Nie trzeba lizać palców 


podczas pakowania artykułów spożywczych 


Coraz bardziej 
wagę na zachowywanie 


zwraca się u- 


ków higieny przy sprzedaży arty-, 
kułów spożywczych. Władze zu- | ale niewątpliwie drobiazg ważny. ! błizywanie palców. 


pełnie słusznie przestrzegają pil- 
nie, aby w sklepach panowała czy- 
stość, aby do pakowania używano 
białego, czystego papieru, aby 
sprzedawczynie ubrane były w biz 
łe fartuchy, oraz aby niektóre 
produkty znajdowałw się stale pod 
przykryciem, zabezpieczającym je 
przed osiadanien: na nich zara”- 
ków. 

Jest to niewątpliwie bardzo wie 
le, ale mimo to niejednokrotnie 
nabywając artykuły spożyweee, 
patrzy się na procedurę przyszy- 
kowywania i pakowania z obrz- 
dzeniem i to najzupełniej uspra- 
wiedliwionem. Pierwszy powód 
do tego obrzydzenia, to fakt, 
nie we wszystkich sklepach eks- 
pedjentki przestrzegają dość erę- 
stego mycia rąk. Przy różanym 
manieurze rażą niezbyt czyste pa 
luszki i brudne paznokcie. Stanow 
czo mydło, woda i szczoteczka do 
paznokci powinny być częściej w 
użyciu. 

Druga historja, to branie pie- 
czywa rękami. Czy nie wskazane 
by było, używanie do bułek odpo- 
wiednich szczypców. Cóż lepszego 
są ciastka od bułki? Jeśli w ceu- 
kierni ekspedjentka  15-groszowy 
pączek ujmuje szczypcami. to mo- 
żna również takie same szczypce 
zastosować i do 5-groszowej bul- 
ki. 

No, i wreszcie trzecia historja 
— ta z oblizywaniem palców. Pro- 
szę tylko zaobserwować, jak mile 
uśmiechnięta niewiasta, pakując 
pieczywo, ser czy wędlinę, zabie- 
ra się do tego. Jej pierwszy. mi- 
mowclny odruch, to poślinienie 
palców. aby następnie niemi əd- 
dzielić ze stosu arkuszy papieru, 
arkusz, który zużyje do opakowa- 
nia. Trudno przyznać, żeby to uy- 
ło estetyczne i apetyczne, a pr;2>- 
dewszystkiem jest to niehigienicz 
ne- 

Wiadomo bowiem chyba, że śl- 
na ludzka zawiera wszelkiego rz- 
dzaju zarazki, które w ten sposób 
przenoszą się na papier. no, i 0- 
czywiście na żywność, Czy wober 
tego nie byłoby wskazane umiosz- 
czanie 1a kontuarach miseczsk z 


d. Marmaggi 


odwiedza szkołę powszechną 


Wczoraj o godz. 1l-ej J. E. ks. 
nuncjusz apostolski kardynał 
Marmaggi odwiedził Szkołę Pow- 
szechną im. Em. Plater przy ul. 
Rybaki. Ks. nuncjusza apostol- 
skiego Marmaggiego powitali w 
szkole kurator okr. warszawskie- 
go Pytlakowski, naczelnik wy- 
aziału szkół powsz. Kuratorjum 
Statkiewicz, naczelny insp. szkol 


Wypadki i 

Taksówka do góry kołami. Przy 
zbiegu ul. Wielkiej i Siennej, wczo- 
raj o godz. 15-ej min. 30, nastąpiło 
starcie samochodu prywatnego Nr. 
21416, prowadzonego przez studen- 
ta, Wojciecha Bernatowicza, (Sienna 
31), syna właściciela piekarni z Sa- 
mochodem - taksówką Nr. 22196 72), 
prowadzoną przez właściciela Stefana 
Wołyńca. (Sulejówek), W ostatnim 
samochodzie znajdowało się 2-ch pa- 
sażerów. Wskutek starcia, taksówka 
została wywrócona do gory kołami, 
oraz wrzucona na chodnik, tarasując 
wejście do składu aptecznego, Wa- 
cława Nickiego. Na krzyk pasażerów 
pośpieszyli z pomocą przechodnie, 
którzy podnieśli taksowkę, wydosta- 
jąc pasażerów. 

Szczęśiwym zbiegiem okoliczności, 
pasażerowie nie odnieśli żadnego 
szwanku, mimo to, taksówka została 
poważnie uszkodzona, nadto został ro 
zbity akumulator, z którego wylał się 
kwas siarkowyv, niszcząc wewnętrzne 
obicie taksówki. W prywatnym sa- 
mochodzie zostały os reflektory 
i uszkodzone błotniki, Na miejsce wy- 


padku przybyła po: tcja, oraz eksper- | ° 
ci do spraw samochodowych, z wy- 
działu ruchu 
Rzadu. 


kołowego  Komisarjatu 


Policja rrzenrowadzła Berna 


primadonna 
opery wiedeńskiej 


VERA SKWARZ 


wystąpi w operze 
Dzisiaj 
BARON CYGANSKI 
Jutro 


TOSCA 


| domu, 


ny m. st. Wąrszawy Wiatr, nau- 
czyciele oraz młodzież » duń 
J. E. ks. nuncjusz apostolski 
kardynał Marmaggi w  serdecz- 
nych słowach podziękował zebra 
nym za zgotowane mu przyjęcie. 
Po wpisaniu się do księgi pamiąt 
kowej szkoły, ks. nuncjusz Mar. 
maggi złożył 500 zł. na opiekę 
szkolną. i 


kradzieże 
towicza do Vill-go komis., gdzie spo- 
rządzono protoknt. 


Zagadkowy zgon. Przy ul. Wolskiej 
143, zasłabła nagle 80-1. Jozefa Wo- 
kowa, bez zajęcia, (Wolska 185). 
Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć z 
nieustalonej przyczyny, Zwłoki prze- 
wieniono do prosektorjum. 


Zamachy samobójcze, 25-1. Pole- 
sław Uberwajs, robotnik, (wieś Grud 
ki, pow. Krasnystaw) otr się kwa- 
sem solnym w mieszkamu krewnych 
swych, przy ul. Nowiniarskiej 14, Po- 
gotowie przewiozło desperata do szp. 
W olskiego. 

37-1, Stanisław Zyman, (Łódż), ro- 
botnik, również otruł się kwasem 
solnym w bramie domu Miła 9. I te- 
go desperata przewiozło Pogotowie 
do szpitala Wołskiego. 


Wypadek samochodowy. Na rogu 
ul. Żelaznej ı Siennej, dostał się pod 
samochód 49-1. Augustyn Różyński, 
robotnik, (Bazyljańska 15) który do- 
znał poranien*a głowy. Rannego prze 
wieziono na opatrunek na stację Po- 
gotowia. 

Przejechany przez rower. Przy 
zbiegu ul. Freta ı Nowego Miasta, do 
stał się pod rower 7-I Józef Wojt- 
man, uczeń, (Freta 21). Chłopiec do- 
znał złamania prawej nogi. Po udzie- 
leniu pomocy. Wojtmana przewiezio- 
no do szpitala Dz. Jezus, 


Zbrodniczy napad. Powracająca do 
49-1. Kazimierę Wasilewska, 
posługaczkę, (Twarda 58) zaczepiło 
przed bramą wspomnianego domu 
2-ch pijanych napastników. Jeden z 
nich ugodził Wasilewską nożem, po- 
czem wszyscy zbiegli, Ranna pojecha 
ła do arnbulatorjum Pogotowia, gdzie 
lekarz udzielił pomocy, stwierdzając 
2 rany kłute lewego przedramienia. 
Napadnięta nie zna sprawców i nie 
wie powodu napaśc. 


ABC — 


gąbkami, w których ekspedjentki 


warun- |! maczałyby palce, zamiast je Śl-| szej przyszłości 


nić? Jest to pozornie drobiazg, 


Już 


W jutrzejszy czwartek będzie 
Warszawa miejscem ciekawego 
eksperymentu. Tego dnia rozpo- 
cznie się tydzień nocnego poko- 
ju. Już od godz. 24 do 7 ruch u- 
liczny popłynie bezgłośną falą 


W związku z ostatnim straj- 
kiem tramwajarzy i autobuso- 
wym, w najbliższych dniach mię- 
dzyzwiązkowa komisja pracowni- 
ków tramwajowych i autobuso- 
wych, jednocząca wszystkie osiem 
związków, zarówno pracowników 
umysłowych, jak i fizycznych, od- 


Międzyzwiazkowa komisja za- 
rządów głównych związków pra- 
cowników samorządowych miej- 
skich fizycznych i umysłowywych 
czyni przygotowania do zwołania 
na niedzielę, dnia 9 b. m., ogólno- 
krajowcgo kongresu delegatów 
związków pracowników samorzą- 
dowych w Warszawie. 

Zadaniem kongresu byloby omó- 
wienie, przygotowanie i ustalenie 


Z 340 piekarń 


tylko 99 odpowiada wymaganym warunkom 


W Warszawie istnicje obecnie 
340 piekarń, z których caikowicie 
odpowiada przepisem rozporzadze 
nia Ministra Opieki Społecznej z 
dn. 23 stycznia 1984 r. zaledwie 
99 piekarń. 125 piekarń mogłoby 
dostosować się do wymagań, po 
dokonaniu różnych przeróbck. Re 
szta musi ulec stopniowej likwi- 
dacji w terminie do 
r. b. Zlikwidowanie tych piekarń 

usunie niezdrowa konkurencję. 
umożliwi wykorzystanie w pełni 


Co utrudnia 


w Warszawie? 


Komisja do zwalczania hałasu 
powołana przy Związku przedsię- 
biorstw komunikacyjnych w Pol- 
sce, w piśmie wystosowanem w 
swoim czasie do Komisarjatu Rzą- 
du na m. st. Warszawę, m. in. 
podkreśliła konieczność wydania 
i ścisłewo przestrzegania ogólnych 
przepisów ruchu ulicznego w nic 
których punktach, wymagających 
„szczególnej uwagi, a mianowicie: 
1) ograniczenia ruchu wózków 
ręcznych do określonych godzin, 
2) stanowcze usunięcie ze skrzy- 
żowań ulie i ustawienie pod ścia- 
nami domów wszystkich budek, 
wózków it. p., które dotąd widuje 
się w śródmieściu Warszawy i któ 
re zmniejszają na rogach widocz- 
ność ruchu ulicznego i przez to 
samo wywołują potrzebę hałaśli- 
wej sygnalizacji samochodowej, 
3) skasowanie, wzorem miast za- 
chodnich. na ulicach o ruchu jed- 
nokierunkowym, wszelkich przy: 
wilejów, z których w Warszawie 
korzystają niektóre pojazdy, jak 
np. autobusy na ul. Chmielnej; 
przywilej taki niweczy korzyści, 
wynikające z wprowadzenia ruchu 
jednokierunkowego pod względem 
przelotności danej ulicy i bezpie 
czeństwa publicznego. a zarazem 
powoduje wzmożenie hałasu ulicz- 


Zmarli 


Ś. p. Natalja z Olexów - Majew- 
skich Kirstowa, wdowa, w Warsza- 
wie; 8. p. ze Śniechowskich Jadwiga 
Tymkowa, l. 54, w Warszawie; ś.p. 
z Wyrwiczów Pelagja Zawistowska, 
wdowa, l. 16, w Warszawie; Ś. p. Her 
ryk Ridiger, inżynier, l. 69, w War- 
szawie; Ś. p. Julja z Łuczyń skich Os- 
sowska, w Skierniewicach; Ś. p. Zo- 
lja z Fiałkowskich Landy. emerytka, 
l. 48, w Warszawie; ú. p. Natalia z 
Walewskich Dudzińska, wdowa, |. 76, 
w Warszawie; Ś. p. Emilja z Kindów 
Hengstman, wdowa, |. 76, w Warsza- 
wie; $. p. dr. Alexander Simon, mjr., 
1. 65, w Warszawie; ś. p. Teofil Wiś- 
niowski, architekt, |. 67, w Warsza- 
wie; ś. p. Agnieszka ze Strzyžew- 
skich, I-voto Zarzycka, Il-voto Nie- 
kranowa, w Warszawie; Ś. DP. Teodor 
Olszewski, w Warszawie; ś. p. Mel- 
chjor Zalewski, emeryt, l. 73, w War- 
szawie, 


NOWINY CODZIENNE 


Nocna cisza w Warszawie 


Narady tramwajarzy 


w związku z ostatnim stralkiem demonstracyjnym 


Kongres pracowników samorządowych 
w Warszawie 


24 listopada.. karń 


i, miejmy nadzieję, że w najbliż- 
zniknie w skle. 
pach spożywczych odrażające c- 


jutro 


Motorowi tramwajów muszą za- 
pomnieć o dzwonkach, kierowcy 
pojazdów mechanicznych manie- 
chają sygnałów na trąbkach i 
syrenach, wożnicom nie wolno 
będzie nawoływać. 


będzie szereg konferencyj dla dal- 

| szego omówienia swych spraw za- 
wodowych, m. in. przesłanego 
przez Zarzad Miejski do opinji 
związkom projektu statutu o po- 
mocy lekarskiej dla pracowników 
miejskich, który znacznie pomoc 
| tẹ zwęża 


rawek do nowych projetktów 
dotyczących pracowników 
| samorządowych, w celu przedsta- 
wienia ich miarodajnym czynni- 
kom. Uchwały te stanowić będą 
wspólną opinię wszystkich pracow 
ników samorządowych w pań- 
stwie. Liczba dalegatów na kon- 
gres jest ściśle ogramiczona, gdyż 
mają w nim wziąć udział tylko 
upełnomocnieni delegaci 


| pop 
ustaw, 


Ilwzorowych zakładów, a co naj- 
ważniejsze spowoduje dalsze po- 
lepszenie jakości, pieczywa w 
! Warszawie. 

Obecnie oddział aprowizacyjny 
Komisarjatu Rządu natrafia na 
nieprzezwyciężone trudności e. 


tej mierze spowodu istnieniu pie- 

nieodpowiadających ` częś- 

Prosimy obejrzeć wystawy (m ppm MELE oai 
z cenami 


ciowo łub w calości warunkom, 


umożliwiającym właściwy wypiek 
pieczywa. 


ruch uliczny 


nego. gdyż uprzywilejowany po- 
jazd musi sobie torować drogę za 
pomoca głośnych sygnałów dzwię- 
kowych. 


UWAGA! 
TANI TYDZIEŃ 


celem umożliwienia wszystkim 
nabycia w najwyższym gatunku 


FUTRA — W FIRMIE 


„AICZNTKI 


Warszawa, Marszałkowska 137 
Poznań, Pierackiego 14 


trwa od 3 do 8 lutego 


TANI TYDZIEŃ 


FUTER 


po cenach dotychczas nieno- 
towanych, a mianowicie: 


LISY SREBRNE „ad 200 zł. 


|FUTRA KARAKUŁOWE 
z całych skór od 995 zi. 
FUTRA MĘSKIE „o 175 zł. 
it p. 


Uwaga! Z okazji tej można skorzystać 
tylko do dn. 3 lutego włącznie i termin 
ten nie będzie przedłużony. 


” 


Kańdy może 
nabywać w aptekach Aspirinę 
« wyrabianą w kraju. Działanie je 


przy bólu głowy, przeziębieniu 
reumatyzmie jest znane.Produkcja 


odbywa się według oryginalnych 


przepisów fabryki „Bayer“. Opa- 
kowania i tabletki opatrzone są 
krzyżem bayerowskim, jako zna- 


Z 


Ce 


na za 6 takl. obecnie już tylko 90 


kiem gwarantującym 
czystość i tożsamość 


ASPIRINY 


ptakach. 
r., za 20 tabl. Zł. 2.25 


Do nabycia we wszystkich 


RADJZO 


Środa, 5 lutego 1935 r. 


6.30 „Kiedy ranne.. ” 
styka. 6,50 Muzyka (pł.). W przerwie 
o godz. 7.20: Dziennik por. 7.50 Pro 
gram na dz. bież. 7.55 „Parę ało. 
8.00 Aud, dla szkół. 

11.57 Sygrał czasu. 12.00 Hejna! z 
Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.03 
Dzien. potudn. 12.15 „Kobiety zasłu- 
żone” — „O Jadwidze A 
Dawidowej” pogad. —— wygl. H. Lu- 
krec. 12.30 Koncert Zespołu H „daj 
skiej. 13.25 Chwilka gosp. domowe- 
FO. 
> 15.15 Wiadomości o eksporcie pol- 
skim. 15.20 Przegl giełd. 15.20 
trzegl. giełd. 15.30 Muzyka baletowa 
(pł.). 16.00 „Zagadki muzyczne” dla 
dzieci st: — w oprac. Ady Artzt i |. 
Seredyńskiego (ze Lwowa). 16.20 
Koncert Chóru Eryana (ze Lwowa). 
16.45 Rozmowa muzyka ze slucha- 
czem radia. 17.00  „Dyskutuimy”: 

„Mówmy o prowincji” — „Dlaczego 
jestem tak niezadowolony?” — Jan 
Kuczawa. 17.20 Orkiestra T. Seredyn- 
skiego (ze Lwow2). 17.50 „Świat się 


KINA 


ACRON: „Dwie Joasie'* i „Bajka 
© krasnoludkach". 

gre. INEA: „Kobieta pod kontro- 
la“ i „Koci Pazur“. 

AS! „Pod Twoją Obronę" i „Po- 
wrót Frankensteina“. 

ATLANTIC: „Zapomniany czło: 
wiek*. 

AMOR: „5przedany Głos“ i „Ich 


Noce“. 
BAŁTYK: „Dawid Copperfield", 
CAPITOL: „Dodek na froncie“. 
CASINO: „Dom Nr. 56%. 
COLOSSEUM (duże): ’ 
porucznik* i rewja. 
COLESSEUM MALK: 
Rio Grande“. 


CORSO: „Rengaii“ i rewja. 
CZARY: 4: ,Wesola Ruzwódka'* 


ERA: „światło w ciemności” i „Pat 
i Patachon, jako bezdomni“. . 


„Szalony 


„Bohater i 


KUROPA: „Nie odchodź ode mnie”. 

FILHARMONJA: „Karjera'. 

FORUM: „Bengali“ i „Rzeczpospo- 
lita młodości“. 

FAMA: „Ostatni Posterunek". 

HOLLYWOOD: „Pieniadz® i re- 
wja. 

"KOMETA „Kapitan Sorrel i Syn“ 
oraz rewia. 

LOS: „Mała Mateczka. 


MAJESTIC: „Całe miasto o tem 
mówi". 
MARS: „Niedokhończona Symfonja“ 


MASKA: „Ulica Szaleństw* i „To. 
reador i kobiety“. 

MEWA: „Człowiek, który sprze: 
dał głowę". 


METRO: „Żona za 1006 rubli". 

MIEJSKI: „Anna Karenina”, 

MUCHA: „Veronika“. 

NOWA TOMBOLA: „Jestem Zbie- 
giem“ i „Jej szampańska noc“. 

OKO. PRASKIE: 
i dodatki. 


PAN: Manewry miłosne”. 

KINO PAR. ŚW. ANDRZEJA: 
„Bez nazwiska“ i „Abisynia w ogniu” 

PETIT TRIANON: „Kwiaciarka z 


„Folies Bergeres” 


Prateru* i „Venessa“. 
POPULARNY: „Sing - Sing“ i re- 
wja. 
PRAGA: „Wacuś” i rewja. 
RAJ: „Bezbożne dziewczę" i „Ma- 


giczne Lekarstwo". 

RENA: „Kwiaciarka z Prateru" i 
„Dr. Mabuse“. 

RIALTO: „Arcyłoka)*.. 

STYLOWY: „Katarzynka". 

SFINKS: „Zaczęło się od pocaiun- 
ku“ i rewja. 

SOKÓŁ: 
nia“ i dod 

ŚWIAT: aion Nieustraszonych” 
i „Miasto Duchów“. 

TON: „Dziewczę z Budapesztu*. 

UCIECHA: „Nasze Słoneczko 
„Małżeństwo z ogłoszenia”. 

UNJA: „Dwie Joasie* i rewja. 


„Niedokończona  Symfo- 


Ogłoszenia drobne | 


piekne komplety, =" 
Świat 30 — Radelicki. 


MEBLE 


łabia serce... 


Serca otyłych obłożone warstwą tłuszczu, pracują z wysiłkiem, wyczerpu- 
ją się i wcześniej odmawiają pos słuszeństwa. Otyłość powodowana jest 


złą przemiarą materji, albe zaburzeni 


Magistra Wolskiego ze znak. och. a i 
znajdujący się w morskiej roślinie 
organizm do spalania nadmiernego tluszczu. 


niczny, 


em gruczołów dokrewnych. Zioła 
zawierają jod erga- 
Yahanga, ktory pobudza 
Stosuje sie je przeciwko 


otyłości i nie wymagają one specjalnej diety. 


Wytwórnia MAGISTER WỌ 


LSKL Warszawa, Złota 14. 


6.34 Gimna- | Recital skrzypce. T. Kleinmana. 


smieje” (przegląd humoru medyczne- 
go) w Oprac. dr. A. Atlasberga. 18.00 
18.30 
„Skrzynka ogólna” — dr. M. Stępow- 
ski. 18.40 „Życie kult. i art. stolicy”. 
18.45 Progr. na dz. nast, 18.55 WE: 
SOŁE OPOWIASTKI GÓRALSKIE — 
WYGŁ. RED. A. ZACHEMSKI. 19.05 
Kane. rekl. 19.35 Wiad. sport. 19.45 
„REPORTAŻ Z IGRZYSK OLIMPIJ - 
SKICH W GARMISCH - PARTEN- 
KIRCHEN". 19.50 Reportaż akțual- 
ny. 20.00 Konc. w wyk. słynnej ja- 
ponskiej śpiewaczki TEIKO - KIWA 
z udziałem Ork. Symi. P. R. pod. dyr. 
G. Fitelherga. G. Puccini: Fragment 
z opery „Madame Butterfly” — wyk 
ork. G, Puccini: Arja z op. „Madame 
Butterily” — odśp. z tow. ork. Teiko- 
Kiwa. H. Konoye: Etenraku — stara 
japońska melodja — wyk. ork. Pieśni 
japonskie ludowe i artystyczne z a- 
kompanjamentem orkiestry i fortepia 
nt — odspiewa Teiko - Kiwa. 20.45 


Dzien. wiecz. 20,55 „Obrazki z Pol- 
ski ' współczsnej. 21.00 Recitale 
fortepianowy A. Rubinsteina. 21.35 
„óródła stałego kryzysu w te- 
latach’ polskich“ — szkic literacki 
wygł. Jan Lorentowicz. 21.50 „O tra- 
dycji kupieckiej” — pogadanka dla 


kupców — wygł H. Brun. 22.00 „O- 
LIMPIADA TENOROW” — AUD. 
KONKURSOWA. 
w wyk. Małej Ork. P. R. i J. Ghdw= 
skiej (refreny). W przerwie o godz 
23.00 Wiad. Meteor. dla żeglugi 
wietrznej. 23.30 Pogawędka w 
ang. wygł. J. Podoski. 


Artur Rubinstein 
dz š w radjo 


Świetny pianista Artur Rubinstein 


Jęz. 


bawiąc przez kilka dni w Warszawę - 


wystąpi raz jeden przed mikrofonem 
radjowym we środę o godz. 21.00, 
Program koncertu obejmuje: ~ Cho- 
pina — „Barcarollę", Scherzo h-moll 
op. 20,2 Etiudy As-Dur i c-moll z op. 
25 i Poloneza As-Dur; Ravela — Al- 
borado dgl grąciosęz Alberiza == „E- 
VoC.ALION" i „Aavarra” 
„Taniec E E. i „Taniec ognia". 
| iErodowy koncert z cyklu „Twór; 
czość Fryderyka Chopina*, mający 
się odbyć w środe w tej samej godzi- 
nie, został przesunięty na następny 
tydzień. a 
Czwartek, 6 lutego 1935 r. 


6.30 „Kiedy ranne... 6.34 Gimna- 
styka, 6.50 Muzyka (pł.). W przer- 
wie o godz. 7.20 Dziennik por. 7.50" 
Progr. na dz. bież. 7,55 „Parę infor- 
macyj”. 8.00 Aud. dla Szkół. 

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.05 
Dziennik południowy. 12.15 Poranek 
muzyczny dla młodzieży szkół śred- 
meh. Wyk. Ork. P. R. pod dyr. M. 
Mierzejewskiego. L. Różycki: War- 
szawianka — poemat symfoniczny — 
wyk, ork, R. Schumann: Fragmenty 
z „Karnawału” — wyk. jJ. mido- 
wicz. Fr. Schubert: -Pstrąg i Polna 
różycka, Kamil Saint-Saens: Oczeki- 
wanię, Deodat de Severac: Kołysan- 
ka lala odśp. J. Hennert, K 
Saint - Saens: Tanice szkieletów — 
wyk. ork. 13.00 Rytmy taneczne 
XVUI-go wieku (pł.). 13.25 Chwilka 
gosp. domowego. 

15.15 Wiad. o eksporcie. 15.20 Prze 
glad giełd. 15.30 „Mozaika muzycz 
na“, Wyk.: I. Szczepańska (śpiew), 
M. Hoherman (gitara i harmonja), 
M. Orzechowski (wibrafon). T zy” 
gadło (skrzypce) i Wł. Szpilman (for 
tepian) (powtórzenie). 16.00 „Gada- 
ninka Starego Doktora“ — aud. dla 
dzieci mł. 16.15 Muzyka polska w 
wyk. Ork. 58 p. p. pod dyr. M. Chmie 
łewicza (z Poznania). 16.45 „Cała 
Polska śpicwa* — pieśni śląskie od- 
śpiewa Chór Męski Stow. Pracowni- 
ków m. Katowic pod dyr. L. Janic- 
kiego (z Katowic). 17.00 „O samo- 
kształceniu“ „Czytanie gazety*— 
odczyt — wygł. dr. Al. Hertz. 17.15 
Muzyka dla znawców (pł). W pro 
gramie muzyka francuska (z Wil- 
na). 1750 „książka i wiedza": 
O książce W. Bragga: „Świat dźwię- 
ków“ — dr. J. Baumgarten 18.00 
Kwintet salonowy W. Wilkosza. 18.30 
„Film, plastyka, architektura. 18.40 
„Jak spędzić święto?*. 18.45 Progr 
ua dz. nast. 18.55 „Nowiny leśne“ — 
prof. J. Kloska. 19.05 Konc. rekl. 
19.35 Wiad. sport. 19.50 Pogad. ak- 
tualna. 20.00 „Sabat oper“ — lekka 
I | audycja muz. w układzie M. Kubie- 
kiej, Zb. Lipczyńskiego i K. Waydy 
(ze Lwowa). 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 
„Obrona  przeciwlotniczo - gazowa” 
— pogadanka. 21.00 Wielki Teatr 
GE Gnat EA jaaa u 2 dk | premiera słuchowiska o 
ryginalnego p. te „PAWEŁ ZABIJA 
(GAWŁA. NAPISAŁ KAROL IRZY 
KOWSKI. 21.46 „Nasze pieśni“ — 
odśpiewa H. Korffówna. W progr 
pieśni P. Maszyńskiego. 22.00 J 
Brahms: op. 115 Kwintet klarneto 
wy (z Poznania). 22.30 „REPOR 
TAŻ Z IGRZYSK OLIMPIJSKICE 
W GERMISCH-PARTENKIRCHEN" 
22,35 Spacer po Europie — retran- 
smisje ze stacyj zagranicznych. W 
przerwie o godz. 23.00 Komunikai 
meteor. dla żeglugi powietrznej. 


i M. de Falla ; 


— 
———— 


Nr. 37 


Cieżka sytuacja w górnictwie Zagł. Bąbr. 


Miasto Dąbrowa chce przejąć kop. „Reden” 


SOSNOWIEC, 4.2. (Tel. wł.). 

związku z katastrofalną sytua- 
cią w przemyśle Zagłębia Dąbr. 
Przybył wczoraj do Zagłębia dy- 
Tektor departamentu  górn. p. 
Klott, który w inspektoracie pra- 
cy odbył konferencję z przedsta- 
wicielami robotników. a potem z 
przemvsłowcami. 

Konferencja mała charakter in- 
formacyjny, toteż wszyscy obec- 
ni wytaczali swoje żale, domaga- 
jąc się odpowiednich zarządzeń 
władz. 

Przedstawiciele robotników ża- 
li się, że rząd zbyt mało uwagi 
poświęca Zagłębiu Dąbrowskiemu 
którę krzywdzone jest przedewszy 
stkiem przez Ministerstwo Prze- 
mysłu | Handu przy udzielaniu za 
mówień na dostawy węgla, oraz 
przydziałach węglowych. 

Wskazano na katastrofalną sy- 
tuację w górnictwie Zagłębia, któ 
re skutkiem takiego właśnie trak- 
towania w ostatnich pięciu la- 
tach zamknięto 10 kopalń, reduku- 
jąc około 8 tys. górników. Na 28 
tys. górników, tylko 18 tys. cu 
je około 3 tygodnie w miesiącu, 
reszta natomiast głoduje z rodzi- 
nami. Ludzie ci są zniszczeni mū- 
terjalnie. 

Pozatem wskazano na fakt rzą- 
dzenia przez Konwencję Węglową 
nadaniami górniczemi. Konwen- 


Po zajściach w Lesznie 


Pogrzeb zabitego ułana 


POZNAŃ, 4.2. (Tel. wł). Do- 
noszą z Leszna; W niedzielę odbył 
się pogrzeb ofiary zajść w J.euz- 
nie, á. p. ułana Ign. Dworniczaka. 
Rondukt, poprzedzany przez orkie 
strę 17 p. uł., delegacje szwadro- 
nów z wieńcami i szwadron hono- 
rowy, prowadził ks. kapelan Łuko- 
wiak, a zamykała liczna rodzina 
i nieprzeliczone rzesze żałobnych 
uczestników. Zwłoki tragicznie 


Losowanie 3 proc. Pożyczki . lwestyc. 


W dalszym ciągu 
proc. premjowej pozyczki inwesty- 
cyjne) wygrane padły na numery Ny- 
stępujące (pierwsze liczby vznaczają 
Nr, serji, drugie — Nr. obligacji); 

Po 500 zł.: 102--14. 235—-46, 333— 
37,.87b=-12, 667—46, 611—46, 699— 
11, 728—-14, 852—16, 953—12, 1021— 
46, 1194—-16, 1241—46, 1282—11, 
1829—]14, 1351—37, 1304—16, 1511— 
16, 158]--12, 1646—37, 1652—2, 1787 
—46, 1838—18, 1898—12, 2126—16, 
2168—50, 2446—16, 2511—16, 2507 
—16, 2570—16, 2669-16, 2769—12, 
2785—46, 2863-—46, 2905—11, 2915— 
37,  3410-=14, 
8510—14, 3627-50, 3758—11, 3769— 
1], 407650, 4084—11, 4189—50, 
4301-—12, 4413—11, 4516—11, 4541— 
11, 4558—1I1, 4741—46, 4736—31, 
4847—87, 4753—16, 4631—16, 5009— 
12, 501037, 5376—87, 6435—11, 
556546, 5622—14, 6658—-560, 55388 
—14, 6018—12, 6090—-14, 6064-12, 
6111—50, 6290—11, 6298-—14, 6392-— 
50, 6416—16, 6565—37, 6585-46, 
665511, 6636—12, 6768—50, 6903 
31, 7028—12, 7048—50, 7211—37, 
1311—50, 7590—16, 7428—14, 1393 
Zll, 7465—46, 7587—46, 7097—46, 
1708—11, 7667—16, 7900—50, 7998— 
16, 8054—46, 8131—14, 8611—16, 
$521-—16, 8651—]6, 8824-37, V016% 
14, 9112—87, 9472—46, Yd81--46, 
9509—11, 9544—37, 9749—16, 9812— 


losowania 3 21704 — 50, 


8171—14, 3385—11, | 3489— 18, 


cja nie chce udzielać prawa na tów, przemawiających za urucho- 
wydobywanie węgla przez małe | mieniem, będzie znane oświadcze- 
kopalnie, chociaż sama węgla te- nie urzędu górniczego, który 
go nie wydobywa. W ten sposób stwierdził, że kopalni nie grozi 
niszczy przemysł, pozbawiając lu-| już żadne niebezpieczeństwo. W 
dzi pracy. Robotnicy stwierdzają, | kołach samorządowych Dąbrowy 
że w ten sposób przemysłowcy po-| uważana jest znowu ewentual- 
większają świadomie bezrobocie. | ność przejęcia kop. „Reden“ przez 
Domagano się również uruchomie | miasto, któreby na wlasne ryzyko 


nia kopalni „Reden“. O ile Gwa-| uruchomiło i prowadziło ją. Pro- 
rectwo nie chce uruchomić tej ko 


jekt ten znajduje coraz więcej 
palni, przydział „Redenu* winien | zwolenników i, gdyby Gwarectwo 
być cofnięty. Poruszano jeszcze 


„Renard“ upierało się nadal przy 
sprawy urlopów robotniczych, de- 


-| zamknięciu tej kopalni, to przy- 
kretu węglowego rządu i chęci| puszczalnie Dąbrowa przedloży 
obniżki płac robotniczych. 


władzom taką propozycję. 

Po tej konferencji dyr. Klott 
rozmawiał z przemysłowcami. 

DABROWA GÓRNICZA, 4.2. 
(Tel. wł.). Wybiera się do War- 
szawy delegacja m. Dąbrowy, aże- 
by u władz centralnych interwen- 
jować w sprawie uruchomienia 
kopalni „Raden“. 

Los kop. „Reden“ nie może być 


TORUŃ, 4.2. (Tel. wh); Obec- 
nie bawi w Polsce specjalna ko- 
misja papieska z Rzymu, wizytu- 
.„t|jąca wszystkie uczelnie i zakłady 
obojętny dla miasta, które musi Z kościelne w całej Polsce. W tych 
konieczności opiekować się 600 | dniach bawił wizytator apostol- 
pozbawionemi chleba rodzinami iski w Chelmie i stąd przybył do 
Funduszów na ten cel miagto nie gwjęcia, do konwiktu biskupiego 
posiada i dlatego znajduje się w „Gregorjanum”, gdzie * uroczyście 
dużym kłopocie. Z drugiej strony | powitano wizytatora, o. Anzelma. 
miasto od kop. „Reden“ otrzymy- karmelitę, przybyłego w towarzy- 
wało pokaźne sumy podatkowe. 
które odpadły skutkiem zamknię- 
cią kopalni. 

Jednym z glównych argumen- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


ABC SPORTOWE 


z Str 5 = 


Na dwa dni przed olimpiadą Ą 
W Garmisch niema mrozu i śniegu 


* Nad zimową olimpjadą w Garmisch- 
Partenkirchen zawisły grożne chmu- 
ry. Już w jutrzejszy w czwar- 
tek ma odbyć się uroczystość otwar- 
cią olimpjady zimowej, a tymczasem 
w Garmisch pada deszcz i tempera* 
tura sięga 5 st. Ciepła. Deszcz nada 
nawet na wysokości 1.80U metrów. 
Nic więc dziwnego, że nastrój ucze- 
siników i organizatorów igrzysk olm: 
piiskicn jest ponury. 

W przewidywaniu dalszego braku 
śniegu opracowano plany ewentual- 


nego przeniesienia rozgrywek narciar 


skich na Zugspitze, na wysokość po- 
nad 2.000 metrów. Nie potrzeba roz- 
wodzić się nad tem, że olimiada w 
takich warunkach straciłabv zupełnie 
na atrakcji. Niepodohieństwem No- 


Wysoki dostojnik Watykanu 


wizytuje zakłady kościelne na Pomorzu 


stwie delegata biskupiego ka. 
pral. dr. Kirsteina z  Pelplina. 
Podczas kilkogodzinnego pobytu 
w internacie zapoznał się dostoj+ 
nik Stolicy Apostolskiej z urzą- 
dzeniem domu oraz licznymi jego 
wychowankami, przemówiwszy do 
nich serdecznie po polsku. Naste- 
pnie zwiedził też wizytator kapli- 
cę „Domu św, Jana“, dokąd wy- 
chowankowie konwiktu uczęszcza 
ją codziennie na Mszę św. 


Qókrycie zwłok powstańca 


zakalowanego przez Niemców przed 16 łaty 


„POZNAŃ, 4. 2. (tel. wł). Do- 
noszą z Solca Kujawskiego o od- 
kryciu zwłok powstańca wielko- 
polskiego Ś. p. Olejnika, który 
przed 15 laty został w potworny 
nej taczance, wyprowadzono z ko» Sposób zamordowany. przez Grentz 
szar im. Dąbrowskiego i odprowa- Schutz i zakopany w lasach wsi 
dzono na cmentarz wojskowy, Dąbrowa Wielka. Zwłoki odnale- 
gdzie przy spazmatycznym szlo- %i0no w lasach gminy Solca na 
chu zrozpaczonej żony i dziecka, głębokości 2 metrów. ©. p. Olejnik 
przy dzwiękach marsza pułkowe- znalazł śmierć, wyruszywszy na 
go, opuszczono trumnę na wiecz- ostatni patrol z Brzozy w kierun- 
ny spoczynek. Udział w pogrzebie ku Solca Kujawskiego. Patrol zo- 


zmarłego, złożone na przystrojo- 


wzięła również delegacja ofice- Stał zasypany kulami przez Niem- | 


Pudełko zapałek za 2,9 grosza 


Aktualny wynaldzek bydgoszczanina 


rów z zast. dow. ppułk: Królie- 
kim 1 delegacja podoficerów. 


BYDGOSZCZ, 4. 2. (tel. wł.) .-— 
„Kurjer Bydgoski“ z dumą poda- 
jc- następująca wiadomość: W 


| 
21739 — 50, | 
22095 — LL, 


21983 — 14, 


22002 — 16, 22309 — 16, 


5 5 20 =N 2 == ; . a 
edo zoo ra=. sg: dniu 28 stycznią b. r. w państwo» 
22746 -— 11, 22804 — 5b, 2206814, Wym urzędzie patentowym w War 


22929 — 46, 


Po 300 zł: 246—21, 418—3, DT= 
21, 741—21, 904—21, £91—18, 1190-— 
1%, 1488—21, 1548—21, 1647—18, 
1709—18, 1898—21," 2019—z1, 2049 
28. ZIB21, 217221, 220428, 
2291 —28, 2892—-18, 2404—21. 2520-— 
23, 2501—18, 2676—21, 2984-23, 
<962—-23, 8099—21, 3274—23, 8267— 
23, 3294—18, 3843-23, 3319—29, 

3506, 3597—21, 3677—15, 
8771—18, 3876—17, 3996—21, 3943— 
18, oneni 4048—21, ww 
4166—23, 4273—23, 4578—18, 4595 — . k 
2], 4611—21, 4896—2i, ZA! KATOWICE, 3. 2. (PAT). Na 
60238-—23, 5074—21, 5034—28, 5482. | szosie w Wyrach, samochód oso. 


$zuwie zarejestrowany został a- 
paracik, przeznaczony do krajaniń 
zapałek na cztery części, tak, by 
każdą część zapałki można bgla 
ks. 


ten sposób pudełko zapałek 


23, 5533-—21, 5650—23, B6YR—>1, ad ET sa, TATAE N 
5798-23, 5820—21, 6180--21, 6208-- polny wskutek PRS ah 
23, 6494—23, 6553—23, 6597-23, | CY najechał w pełnym biegu na 
G6GI—18, 6709—18, 6734-—=18. T038 | Przydrożne drzewo ulegając zu 
98, 7008—21, 7091—18, 7143-716, 
1483—-21, 1529—23, 1646—18, 7808—- 
21, 8025—-18, RORO—18, 8008-—21, 


8103— 18, 8279—21, B297-—21, 8B08— 


21. 8419-18, RÓ39—21, 8546—21, 
R678—21, 8722—18, 8B22—28, SU52— 
39, 9318-23, 9448—23 MT4—IS, 


LWÓW, 4.2. (Tel. wł.). Wczo- 
raj rozegralb się niesamowite zaj- 
ście w mieszkaniu Piotra Panasiu 


0457-23, 9628—21, 0608—21, 9T83— 
23, 9046-18, 10048—18, 10196—-21, 
10240 — 21, 10710 == 21, 11008 — 18, 


W. aj Bare a b sdi Jr EA Z A 4 tę 1 ka, funkcjonariusza Małop. Tow. 
ag U l > a SP" =" ml, O ` e , 1. + r PY 
10426 50, 10517-—14, 10575 — LL, |12138 — 21, 12170 — 23, 12205 — 21, Naftowego przy ul. 'Tkackiej 8. 
Aa 74% 10653 — 11, 10718 — 14, | 12255 — 18, 12260 — 18, 12482 — 28, Panasiuk powrócił do domu w sta 
10970 — ży” RF. te BN! 12473 — 18, 12620 — 21, 12680 — 2!,|nie pijanym i począł się kłócić z 
Aiko da lac 12 = ść DEL 1660 =6 TAR 2. hana Zotie. W pewnym momencie 
11 Pie LL, "i, E Jam pb") — o4 | Panasiukowa przyniosła z kuchni 
legi 16, 12198 — 46, 12200 — 50, 13556 — 23, 18830— 2%, 18041 — 28, beż poi 
12837 — 53 12652 — 11, 12662 ~e 14, 14080 — 23, 14182 — 18, 14310 —21,| flaszkę z benzyną i, oblawszy nią 
jsoog — py! 1281 — lë, 120858 — 12, |]4314 — 28, 14640 — 18, 14791— IE, 
13369 -q 13165 — 50, 18180 — 14, 14943 — 23, 14967-— 18, 15019 — 18, | wm Rewera 
13639 e OH 46, luać — 0, | bież — 18, 16161 2%, 15234 — 18, 
B67] -- 13! 18652—87, 13681 — 12,|15811 — 23, 15848 — 23, 16474 — 23, tk; f A 
EEE z ę% i aE DERG 16476 — 22, 15095 —28, 15664 — 28 Odlot dzikich GĘSI 
3 Zeep 11041 — 16, 65 — 14, |155648 — 28, 15978 — 21, 16046 —żi, e 
Fray, | my że” 2] 14222 — 14, 16567 — 21, 16681 — 28, 16714 — 21, zwiastun m mrozów 
14557— 37, laug 3: 14584 — 16, |16720 — 21. 16747— 21, 16672—15, | POZNAŃ, 4.2. (Tej. wł): Wezo 
Md, MB ME Jad, nio 0% B= 13. (YB; raj przed moludniem, osoby, kto 
"FAT 2, : , i =="; J5 — +0, za s a 
R Bl v 15267 — 46, | 17465 — 18, 17639 18, 17692-— 2} | Y6, korzystając ze słonecznej po- 
15840— 18, iepa L oi 15496 — 46, 17905 — 23, 17962 — 18, 18009—23,| wody, spacerowaly po Parku $o- 
15909 = 12, 15085. |" 15870 — 12, | 18076 — 18, 18120 — 18, 18280 — 28, | |ackim, zauważyły na wysoklści 
16148 — 18, 16183 — ib ta.) 14. fach 133.803 gym około 50 metrów liczne stado dzi- 
16 az. p r = =, d0 — 2i, 38 — 23, Tad Bana a E g » d ha 
tæi 16559 — 14, 18790 — 18, 18958 — 18, 18975 —]8, | kich gęśi, lecące w kierunku po” 
16963 — 37, 17254 Ka 16780 — 14,! 19173 — 23, 19227 — 21, 19255— 18,|łudniowym. Jak wiadomo, dzikie 
17558 — 14, 17897 — 50. o e 19441 — 21, 10626 — 24, 1983€ —21.| gęsi mają nicomy!ny instynkt i ka 
17987 — 12, J811T— 50° 18814 — a |1928 — 23, 19957 — 21, 20034— 21 |zgej zimy, tuż przed nastaniem 
18871 — U, 1851] -- 37 — 37, 20043 — 21, 20100— 21, 20123 — 33,1" 0, chi À tudni 
18685 — 46, 19217 — af Taosa Z 46, [20207 — 18, 20278 — 23, 20896 — 18, mrozów, ociatują na poiuanie. 
19834 — 11, 19389 — 11 " Jr 40544 — 28, 20569 — 21, 24628 —25, 
19495 — 31, 19601 — 12, 19788 — 50, dabre] le" a — 18. ZOTa8 — M, 

72—150, 19050 — 14, 20040 — 14, |żogng oo BOTI EJ, 20952 —18, 
WOTA — 12, 20I0DO 11. ZodgE Ziół MDA zy pilasi, Zluśk — 24, Rokowania 
0401 — 46, 20503 — 16, vool - 16 524e — 26, 21405 — 18, ŻIASO — 235, ; 
sagal — 46, RE: 16, Z0T21 — 16, <1T06 — 28, 21775— 28, 2189821, polsko - szwedzkie 
1565 — 11, 20914 — 12, 21050 — Bo, 22029 — 21) 204: RÓ. $ À i A 
21651 — 46, 21256 — 50, 21352 —- 14, |22jg] — og Ba 0 AA Wczóraj w ministerstwie prze- 
mpa? — 12, 21497 —11, 21550— 12, |22559— 2]. a — 28 Ta JR ine R E a. 
11561 — 37, 21564 — 16, 21569 — 16,|22609— 21, 22904 —33. %5935 53 |kowanfa handlowe polsko-szwedz 
21672 — 12, 21649 — 14, 21682 — 46, | 22980 — 23 A "| kie. 


użyć do rozniecenia płomyka. W! 


ców. Z trzech powstańców patro- 
lu ś. p. Olejnik trafiony w nogę, 
upad? zaś dwaj jego towarzysze 
uszli, chcąc sprowadzić pomoc dla 
rannego kolegi. Wówczas leżącego 
we krwi powstańca dopadli Nięm- 
ey, oddali da niego kilka .strza- 
łów i zatłukli go kolbami. Nastę»- 
nie zwłoki zakopali w lesie, aby 
ukryć ślad swego morderstwa. 
Władze śledcze zdołały już ujaw- 
nić nazwiska morderców, oraz 
dwóch towarzyszy zabitego. 


sztującę 10 groszy, przy zasto3ć- 
waniu aparaciku dostarczy czte- 
rokrotnie większej ilości zapale. 
Jak nas poinformowano, wynałaz- 
cą tego „genjalnego” aparatu jest 
bydgoszczanin — p. Jan Krużyń- 
ski, Już wkrótce. dzieki sfinansa- 


waniu fabrykacji aparatów p. 
Krużyńskiego, ukażą się one ra 
rynku... 


Samochód wpadł na drzewo 


5 osób ciężko poranionych 


peinemu rozbiciu. Trzej pasużero 
wię auta, a także szofer i 
bomocnik, odnieśli peważne obra | 
żenia. Wszystkich odstawiono do | 
szpitala. 


Zona pocdpaliła 


plianego męża 


twarz męża, podpalila ją skalei 
zapałką. Płomienie w jednej chwi- 
li objęły calą. twarz Panasiuka. 
Przerażony Panasiuk, który w jed 
nej chwili wytrzeźwiał, wybiegł 
do mieszkania sąsiada, gdzie pp- 
spiaszono mu z pomocą i stłumio« 
no płomienie. Wezwany przez Są- 
siądów lekarz stwierdził poparzę 
nię drugiego stopnia iewego poli- 
częa, ust i lewego ucha, poczem 
opatrzywszy go, poozstawił w a- 
picce domowej. Policja po prze 
prowadzonych  dochodzeniach a- 
resztowała Panasiukową. * 


wiem byłoby przewiezienie kilkudzie- 
sięciu tysięcy widzów na tereny Zug- 
spitzen. Wrazie zupełnego braku mro 
zu nie odpyłyby się rozgrywki łyż* 
wiarskie, jeśłi chodzi o jazdę szyb- 
ką. Nie jest zagrożona tylko jazda fi- 
gurowa na lodzie j hokej. bowiem w 
Garmisch znajduje się sztuczne lodo- 
wisko, które pozwala na rozgrywa- 
nie konkurencyj łyżwiarskich i hoke- 
ja nawet przy temperaturze ponad 
20 st. ciepła, 

Dzięki mezmordowanej energji of- 
ganizatorów  potrałiono jako = taka 
przystosować skocznię narciarską 
zwożąc śnieg koszami i w ten Spo- 
sób w niedziele odbył się międzyna- 
rodowy konkurs skoków. W konur- 
sie wzięło udział 40 zawodników re- 
prezentujących li państw. Zwyciężył 
niespodziewanie Szwed Eriksson, bi- 
jac najlepszych Norwegów į ustała- 
łac nowy rekord skoczni, Erikson 
miał skolei S0 i SI m. Drugie miejsce 
zajał Birger Ruud (Norwegia) ze ska 
kam 74 1 76 metrów, 3-ci był Amery- 
kanin Mikkelsen — 76 i 78 m. Trzy 
następne miejsca zajęli Norwegowie: 
Soerensen — 71 i %6 m. Zygmunt 
Ruud — 71 i 76 m. oraz Kolterud — 
po 77 m. "f-my był Japończyk Iguro 
— 18 i 76 m. 

Narciarze polscy zajęli następują- 
ce mejsca: 20) Marusarz Andrzej — 
11 j 69 m., 28) Czech Bronisław. 22) 
Stanisław Marusarz. Ostatni choro- 
wał przed kilku dniami, jednak dzię> 
ki trosklrwej opiece lekarzy niemiec- 
kięh szybko powrócił do zdrowia. 
Choroba jednak data się we znaki Ma 
rusarzowi. Miał on bardzo diugie sko- 
ki — 77 i 78 m. ale z upadkiem. 
Pod względem długości skoków Maru 
sarz znalmzłby się na drugiem micj- 
scu. Zresztą stylem nic grzeszyli | pu 
zostali nasi narciarze, 


Nie ulegą wątpliwości, że w nar- 


pZpozER R zi RE a 


ooe 


ciarstwie zatriumfują, podobmie jak i 
na poprzednich olimpiadach, Skandy- 
nawowie: Finlandja, Norwegja i Szwe 
cja. W biegach faworytami są Finno- 
wie, w kombinacji zaś i w skokach 
Norwegowie. b zł 

Niewątpliwym mistrzem olimpij- 
skim w hokeju będzie Kanada. Wy- 
starczy powiedzieć, że Kanada zdo- 
była na trzech poprzednich olimpia- 
dach tytuly mistrzowskie, a ogólny 
bilans bramek na tych  olimpjadach 
wyniósł 223:4 na korzyść Karady. © 
następne miejsca walczyć będą U.S. 
ÅA., Szwajcarja i Angilja. , r 

W jeździe szybkiej na lodzie coje- 
dynek o pierwsze miejsce stoczą p% 
między sobą: Norwegia, U. S., A. 
Finlandja i Austrja. W jeździe figu- 
rowej na lodzie faworytami są: w 
jezdzie a to panów — Au: 
strjak Schäfer, a wśród pań — styn- 
na i bezkonkurencyjna Sonia Hehi: 
(Norwegja). Nazwa podwójńa be 
dzie walką pomiędzy parą niemiec- 
ką: Herber — Bajer, oraz węgierską; 
Rotter — Szollas. W bobslejach bez- 
konkurencyjni sa Amerykanie, 

* 


We wtorek, w godzinach wieczo- 
rowych wyjechał z Warszawy ġa 
Garm sch specjalny wysłannk redak- 
gi „ABC - Nowiny Codzienne”, red 

ygmunt Weiss, P. Weiss jest b wit 
lokrotnym rekordzistą polskim 
reprezentantem w meczach między- 
państwowych w lekkiej - atletyce. 
oraz dwukrotny czynny uczestnik ig- 
rzysk olimpijskich w Paryżu i Am- 
sterdamie. 

Red. Weiss nadsyłać będzie z Gar- 
m:sch szczegółowe sprawozdania z 
przebiegu igrzysk olimpijskich. W 
ten sposób Czytelnicy „ABĆ - N. C." 
będą mieli caiokształt wydarzeń te) 
największej sportowej batalji świata. 


Radjowe wieści z Garmisch-Partenkirchen 


jego! 


Dnia 6 lutego nadana zostanie 
prtez Połekie Radjo transmisja x o: 
twarcia Zimowych Igrzysk Olimpij- 
skich w Garmisch - Partenkirchen. 
Uroczystość otwarcia Zimowych I- 
grzysk, została specjalnie dia Pol- 
skiego Radja nagrana przez radjo- 
fonją niemiecką na aparaturze stil- 
l'a i zostanie przekazana i jednocześ- 
nie nadaua w dniu 6 lutego o godz. 
22.00. 


Transmisja trwać będzie pół! 


godziny, to jest do godz. 22.30, epza 
wozdawcą będzie p. Wojciech Troja- 
nowski,. 


Pozatem. Polskie Radjo nadawać bę 
dzie codziennie w godzinach od 22.50 
do 22.35 krótkie pięciominutowe ko- 
munikaty bezpośrednio z Garmisch- 
Partenkirchen, informujące o prze- 
biegu całodziennych bojów olimpij- 
skich. 


Polska walczy o puhar Davisa 


w drugiej rundzie z Austrją 


W Londynie nastąpiło losowanie te 
gorocznych rozgrywek o puhar Dav., 
sa, Losowania dokona! « lord major 
Londynu; który usobiście wyciągał !o- 
sy z urny. Wynik był następujacy: Do 
rozgrywek w strefie europejskiej zgło 
siło się ogółem 21 drużyn. Walczą w 
płerwszej runazie Monaco z Holan- 
dja, Chiny z Francją i Hiszpania 2 
Niemcami. 

Obraz drugiej rundy, w której bio- 
rą już ugual wszystkie drużyĥy, 


przedstawia się następującó: a 
Norwegja z Belgją, Austrja z Polską, 
„Jugosławia z Czechosiowacją. Zwy= 
cięzca meczu Monaco — Holandja ze 
zwycięzcą mieczu Chiny — Francja, 
zwycięzca meczu Hiszpanja — Niem- 
cy z Węgrami, Grecja z Argentyna. 
Szwecja z Irlandją, Danja z $zwał- 
carją. 


W strefie amerykańskiej Kuba wel- 
czy z Australja i Meksyk z U. 5. A. 


W obozie treningowym w Katowicach 


uczestniczyć będzie 22 piłkarzy 


Kapitan związkowy Pol. Zw. PĪ- 
ki Nożnej, Kałuża, ustalił skład i 
czestników piłkarskiego obozu tre- 
ningowego, który odbędzie sie w Ka- 
towicach od 7 do 14 b. m. Obóz ien 
przewidziany jest z okazji międzypań 
stwowego meczu Polską — Belcia, 
jaki w polowie lutego odbędzie się w 

rukseh. 


Do obozu wyznaczono  nasiępują- 
cych piłkarzy: Tatuś, Peterek, Wię- 
cek, God, Fogodzik, Dydko (Śląs%), 
Albański, Wasiewicz, Matjas, Luch- 
ter, Nięchcioł Lwów), Pawłowski, Go 
ra, Kisielkiski, Kotlarczyk II, Woż- 
siak, Wilczkiewicz (Kraków),  Mar- 
tyna, Szczepaniak (Warszawa), Szer- 
ike (Poznań), Gałecki (Łódź). 


Zmienne szczęście stołecznego AZS-u 


w grach sportowych w Tallinie 


Drużyna siatkówki i koszykówki 
AZS rozegtalą podczas tournee po È- 
stonji kilka spotkan w Taliinie-z miej- 
scowemi drużynami. 

„W siatkówce męskiej AZS pokonał 
ESV w stosunku 2:1, ale przegrał z 
drużyną Kalev 0:2, W siatkowce ko 
biecej AZS wygrał z ESV 2:0 prze» 
grał jednak z drużyną Kalev 0:2. 

NK | n CENE WWR DAD 


Tenisiści polscy 
jadą do Grecji 


Pol. Zw. Tenisowy wysyła do Gre- 
cji na zawądy w dniach 11 — 18 
kwietnia kilku czołowych tenisistów, 
„Pozatem Związek przyjał zaprogzc: 
nie Grecji na rozegranie meczy mig 
dzypanstwowęgu Polską Grecją 
w Atenach. Program meczu obejrno- 
wać będzie 7 spotkań: 4 mecze w 


W koszykówce męskiej AZS wye 
grał z drużyną RUS 49:33, 3 w ko- 
biegej zremisował 8:8. przegrał zaś 
w koszykówce męskiej z drużyną Ka- 
ley 24:45, w kobiecej zas wyzrał z 
ta drużyną 23:15. 


Przed meczem z Belgją 
bokserzy przejdą obóz 


Reprezentację bokseraką Polski cze 
ka è mawa międzypańsrwowy mecz 
z Belgją. Przed meczem tym Poi 
Zw. Bokserski organizuje obóz, Ho 
którego wyznaczył następulących pit 
ściarzy: waga musza — Sobkowiak 
Rothoje, kogucia -— Czoriek += Krze- 


minski, piorkowa — Polus — Sipi 
ski, średnia — Chnrielewski — Wie 
deman, półcieżka —- Szymura — Do- 


grach pojedyńczych panów, 1 — pań, |roba i ciężka — Piłat — Szkwarkow- 
gra podwójna panów i gra mieszana.| ski i Choma. 


sam wymierzył sobie sprawiedliwość 


$ Po napadzie bandyckim na 
com Marcina Szumigły we wsi 
Sobienie Biskupie, gm. Warsze- 


wo, woj.» lubelskiego, policja 
wszczęła energiczny pościg za 
drugim uczestnikiem napada, 


Władysławem (órskim. Jak już 
tonosiliśmiy, herszt bandy, Stani 
sław Kędziorek, został w Czasie 
atarcja z policja zabity na miej- 
ścu napadu. 

Onegdaj w godzinach rannych 
patrol policyjny, przetrząsająć 


okoliczne zarośla, natknąi się na 
zwłoki mężczyzny, w pobliżu któ 
rego leżał rewolwer. Przeprowa- 
dzone dochodzenie ustaliło, iż 
jest to właśnie drugi sprawca na 
padu, Władysław Górski. W cza- 
sie krwawego starcia z policją 
Górski został ranny w ud^, a wie 
dząc, że nie wymknie się z rąk 
policji, wymierzył sam sobie 
sprawiedliwość, oddajac do sie 
bie samobójczy strzał z rewólu | 
ru w głowę, 


podawalismy), 
przyczem jeden ciężka 
kich przewieziono 
powiatowego 


Trzej policjanci, którzy brał: 
udział w krwawem starciu (jax 
zostali ranni, 
Wszyst- 
do szpitala 


w Garwolinie. 


gdzie ciężko ranny policjant oko 
lo godziny 9-ej rano zmarł. 
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Nic nowego pod słońcem | W karnem państwie dziadów 


„Kidnapping” istniał już przed 16 laty 


W Ameryce już przed 16 laty 
kryminaliści uprawiali okrutny 
zawód porywania dzieci zamoż- 
nych rodziców. Tylko, że wówczas 
zbrodnie tego rodzaju nie były 
tak rozpowszechnione, jak obec- 
nie i nie używano jeszcze okre- 
ślenia dzisiejszego „kidnapping“. 

Takiem więc niezwykłem po- 


rwaniem, które narobiło wiele 
rozgłosu w całej Ameryce, było 
porwanie rocznego Blakeli, syn- 


ka znanego przemysłowca ame- 
rykańskiego Coughlina. Historja 
ta przypomina zupełnie historję 
porwania malego baby płk. Lind- 
berzha. 

Otóż p-p. Coughlin mieszkali w 
wili swojej w Norristown- Pew- 
nej nocy p. Coughlin’ obudziła 
się niespodziewanie, twierdząc, 
że słyszała głos małego Blakeli. 
Pobiegli więc oboje z  małżon- 
kiem do dziecinnego pokoju i ja- 
kież było ich przerażenie, kiedy 
nie znaleźli maleństwa. Dziecko 
zginęło,sa otwarte w pokoju okno 
wskazywało, że zostaio ono porwa 
ne przez bandytów. Wychowaw- 
czyni chłopczyka. jak się okazało, 
przeszła na chwilę do sypialni 
starszych dzieci i wtedy widocz- 
nie dókonano porwania. 

Sprawa nabrała niesłychanego 
rozgłosu i cała Ameryka pasjo- 
nowała się chęcią dopomożenia 
biednym rodzicom i odnalezienia 
porywacza. Narazie jednak nie 
było żadnego śladu, dopiero w 
jakiś czas potem p. Coughlin za- 
czął otrzymywać szereg listów. 
datowanych w Filadelfji i podpi- 
sanych: „Włóczęga“. 

Otóż „Włóczęga“ ów podawał 
bardzo ścisły opis pokoju chłop- 
czyka, przyznawał się, że porwał 
dziecko i żądał wzamian za zwrot 
chłopczyka 1.200 dolarów. Kiedy 
mie otrzymał żadnej sumy, przy- 
słał drugi list, pełen pogróżek, w 
którym żądał już 2.400 dolarów. 
Przemysłowiec był wtedy w cięż- 
kich warunkach, więc z trirdem 
zebrał żadaną sumę i, stosownie 
do wskazówek zawartych w liście 
„Włóczęgi”, umieścił pieniądze 
we wskazanem miejscu. Mimo to 


jednak ukradzione dziecko nie 
zostało zwrócone nieszczęsnym 
rodzicom. Wtedy to przemysło- 


wiec Coughlin zwrócił się do ma- 
jora Adamsa, szefa politji Pen- 
sylwaniji. 

Przez ten czas przyszedł jesz- 
cze jeden list od „Włóczęgi*. Po- 


rywacz dziecka żądał jeszcze 
2100 dolarów i polecił p. Coug- 
Gz 


Zygmunt Jurkowski 


hlin co następuje, a mianowicie: 
przemysłowiec miał jechać po- 
ciągiem idącym do Baltimore i w 
pobliżu granicy stanu Pansylwa- 
nja, na dany znak białą chorą- 
giewką, wyrzucić przez okno wy- 
mienioną sumę. 

Szef policji, poinformowany o 
tem, polecił p. Coughlin odpisać 
bandycie, że zgadza się na jego 
warunki, a następnie całą grani- 
cę obstawił policją. 92 ludzi ukry- 
tych było na linji granicznej, 
Przemysłowiec zaś, według umo- 
wy, jadąc pociągiem do Balti- 
more, wyrzucił na dany białą cho 
rągiewką znak sakiewkę, w któ- 
rej oczywiście nie było pieniędzy. 
I wtedy policja schwytała jakie- 


goś człowieka, który syngalizował 
i podbiegł następnie zabrać pie- 
niądze. 

Aresztowano go natychmiast. 
Był to Włoch z pochodzenia, Au- 
gust Pascal. W dalszym ciągu 
śledztwa okazało się, że porwał 
on dziecko i poniósł je w pole. 
Ponieważ maleństwo krzyczało i 
wzywało matki, więc zatykał mu 
usta, obawiając się, aby płacz 
dziecka nie zdradził go. Po chwi- 
li, jak zeznał, przekonał się, że 
zatykał dziecku usteczka zbyt 
mocno. gdyż maleństwo udusiło 
się. Wtedy wrzucił zwłoki dziecka 
od rzeki. 

W wyniku procesu porywacza 
skazano na dożywotnie więzienie. 


wydarzyły się dwie wielkie afery 


Jesienią i zimą w miastach, w 
których nie uregulowano ustawo- 
wo czy też porządkowo sprawy 
żebractwa, gromadzą się z pro- 
wincji rzesze żebraków, rozpoczy- 
nając swoje prace zawodowe. 

Żebracy tworzą swój własny 
cech, państwo w państwie, mając 
szczegółowo uregulowany tryb ży- 
cia i zakres działalności. Dyscy- 
plina panuje wysoka j lada prze- 
kroczenie bywa karane z całą bez- 
względnością. Szczególnie prze- 
strzegany jest przydział rejonu do 
żebrania. Każdy intruz, bądź też 
żebrak „niepracujący* w wyzna- 
czonym terenie, bywa z miejsca 
likwidowany. 

Wieczorami spotykają się wszy- 


Paryż w raportach policyjnych 


Kłopoty z cudzoziemcami 


Pryska prefektura policji jest 
dzisiaj olbrzymim aparatem. któ. 
rego działalność obejmuje jedną 
z największych stolic świata, 
wraz z przedmieściami. 

Początkami swemi sięga policja 
paryska roku 1829, kiedy to po- 
wstał odrębny oddział stałych po- 
licjantów, t. zw. sergeants de vil- 
le. Było ich z początku tylko 100, 
pod koniec panowania Ludwika 
Filipa — 355, za czasów Napoleo- 
na II! liczba ich wzrosła z 689 do 
4447, a obecnie rozporządza pre- 
fektura sztabem, złożonym z >82 
inspektorów, 170  brygadjerów, 


1372 przodowników i 10.788 sze- 
regowców. 

Razem z 2.461 policjantami, 
pełniącemi służbę na  przedmie- 
ściach Paryża, czyni to prawie 15 
tysięcy ludzi, których obowiąz- 
kiem jest pilnowanie ładu, porząd: 
ku i bezpieczeństwa w stolicy nad 
sekwańskiej. 

Ale i te siły nie wystarczają 
na potrzeby wielkiego miasta. 
Apele do policji, alarmy stają się 
coraz częstsze. W Paryżu istnieje 
687 aparatów sygnałowych, w któ 
rych wystarcza zbić szybkę, 


aby | (r. 1984) 


misarjatem. Liczba alarmów wzro 
sła z 2206 w roku 1931 do cyfry 
17.128 w roku 1934. Ogółem zaś 
wzywano pomocy policji w ciągu 
roku 1934 zgórą 22.000 razy, czyli. 
że na każdy dzień przypadało 
przeciętnie 60 alarmów ze strony 
publiczności. 


Z raportów rocznych, jakie 
jagłosiła prefektura paryska, do- 
wiadujemy się, że w 1934 roku 


popełniono w Paryżu 2518 samo- 
bójstw, gdy tymczasem w roku 
1933 było ich 2801, z czego 636 
przypada na samobój- 


móc się połączyć z naibliżsym ko-; stwa popełnione z nędzy. Kryzys 


. Dama z krokodylem 


na plaży w Palm-Beach 


Na słynnej plaży amerykań- 
skiej w Palm - Beach sensację bu 
dzi pewna młoda Amerykanka, 
która nie rusza się nigdzie bez 
swego „ukochanego krokodyika. 
Właścicielka okrutnego płaza 
jest młoda i urocza, a nazywa się 
Daisy Crommel. Jest ona córką 
jednego z królów nafcianych. 
+„ Krokody| — jeśli chodzi o bliż- 
sze dane o ulubieńcu pięknej Dai- 
sy — jest jeszcze nieletni i nie- 
zbyt wielki, mierzy bowiem zaled- 
wie 1 metr długości. To krokody- 
le dziecko *otaczane- jest przez 
swoją panią niesłychaną pieczoło 
witością. Daisy prowadza go z so 
ba wszędzie na srebrnym łańcusz- 
ku, przyczepionym do złotej obróż 


57) 


ki, ozdobionej akwamarynami. 


jest też przyczyną spadku liczby 
podań o licencje szoferskie, gdyż 
w r. 1935 było ich 86.000, a w r. 
1933 — 88.000. Wzrosla natomiast 
liczba pozwoleń na handel domo- 
krążny, bo z 5.883 w roku 1933 


Trzeba przyznać, że „darling“ | podniosła się do 7.932 w 1984 r. , 


odpłaca swej pani miłością, na ja- 
ką tylko go stać, gdyż człapie za 
nią wszędzie pokornie i wiernie. 


Ostatnio, podczas wielkiego balu | 
| ów (1934 r.). W roku 1934 poda 


kostjumowego urocza i samowol- 
na Daisy ukazała się na zabawie 
w olśniewającym stroju syreny. 


Była to suknia ze złotych łustek, 


wykonana niezmiernie misternie, 
przyczem na szyi i ramionach Dai- 
sy miała cudowne, różowe perły— 
oczywiście prawdziwe. 


wierny krokodvlek, który ze wzglę 
du na uroczystość balową poma- 
lowany był srebrną farbą. Było 
mu w tem wybitnie „do twarzy“. 


1 
brzydotą, przecież to jasne... 


_dalono z Paryża 874 


Dużo miejsca w raportach zaj- 
mują cudzoziemcy. Za same tyl- 
ko karty pobytu pobrano od cu- 
dzoziemców sumę 6.2 milj. fran- 


ło prośby o zezwolenie na prze- 
bywanie w Paryżu 40.000 obco- 
krajowców, z czego 6.682 Wło- 
chów, 4.815 Polaków, 3.305 Niem- 
ców, 2.090 Szwajcarów, 2.006 An- 
glików. Wśród cudzoziemców, po- 
dających prośby o naturalizację, 


Tuż za nią dreptał naturalnie | przodują Polacy, którzy „tworzą 


25 proc. tej grupy, dalej 21 proc. 
Włochów, 17 proc. Rosjan, Wy- 
cudzoziem- 
ców. 


Hm, stwarzanie rzeczy pokracznych 


mogłoby nawet dostarczyć przyszłym półbogom miłej rozrywki... 


scy żebracy w środku miasta na 
t. zw. „giełdzie dziadowskiej”. Na 
giełdzie załatwia się wszystkie 
sprawy aż do zmiany pieniędzy 
włącznie. Tam padają ważne de- 
cyzje co do przydziału terenów 
„operacyjnych“, słuchanie skarg 
i zażaleń. Wymieniając swe po 
glądy, udzielają pouczeń oraz in- 
formacyj. 

Ostatnio w świecie dziadow- 
skim w Pradze czechosłowackiej 
zdarzyły się dwa ciekawe wy- 
padki. 

Na placyku przy starożytnej 
kramie stale żebrał starszy już 
mężczyzna, mając około siebie 
białe myszy. Stale otaczał go tłum 
! ciekawych, rzucając do czapki 
rdziadowskiej ofiary. Żebrak mie- 
'szkał na peryferjach Pragi, w bu- 
<dzie, skleconej własnym pomy- 
„ełem. Dzień w dzień odbywał dłu- 
„gą drogę, aby stawić się na swo- 
jem stanowisku. 

Żebrak zauważył, 


że często | 


przychodzi do niego młoda, 16-1. 
dziewczyna, bawiąc się myszkami. 
Po jakimś czasie dziewczyna stra- 
ciła pracę i opowiedziała o tem 
żebrakowi. Ten zaofiarował jej 
swoje mieszkanie. Dziewczyna z 
wdzięcznością zgodziła się zamie- 
szkać u niego. Lecz wkrótce poli- 
cja otrzymała anonim o rozpust- 
nem życiu żebraka. Dziada are- 
sztowano. 


Inny wypadek zdarzył się w 
miasteczku na Morawach. Przy- 
stojny, zamożny, z dobrej rodzi- 
ny pochodzący młodzieniec po- 
ślubił córkę właściciela kilku do- 
mów. Ślub odbył się z całym prze- 
pychem. Panna młoda otrzymała 
posag gotówką w wysokości 15.006 
złotych. Wkrótce jednak bogaty 
teść został zaaresztowany. 


Odpowiada za uprawianie na- 
łogowego intratnego żebractwa 
na ulicach Pragi oraz imnych 
miast czechosłowackich. 


7.000 typów znaczków 


za panowania Jerzego V 


W okresie panowania zmarlego 
króla Anglji, Jerzego V, emito- 
wano 7000 typów znaczków pocz- 
towych. Nie wszystkie znaczki, 
trzeba przytem dodać, opatrzone 
były portretem króla, gdyż więk- 
sza ilość spośród nich przedsta 
wiała widoki dominjów Wielkiej 
Brytanji. 

Obecnie są w przygotowaniu je- 
szcze dwie emisje znaczków ko- 
lonjalnych, które ukażą się w 
pierwszych tygodniach marca. 
Będą to ostatnie znaczki, których 
emitowanie zaprojektowane zo- 
stało jeszcze w okresie panowania 
zmarłego króla. I wobec tego, jak 
twierdzą wtajemniczeni, upłynie 
jeszcze wiele miesięcy, zanim wy- 
drukowane będą znaczki z wize- 
runkiem obecnego króla Edwarda 
VII. : 


Jak ponadto przewidują kolek- 
cjonerzy, znaczek pocztowy, który 
zostanie wydany dla uczczenia pa- 
mięci króla Jerzego V, będzie sta- 
nowił przedmiot poszukiwań fila- 
telistów. Pozatem - przewidziane 
jest także, że obecnie emitowane 
znaczki drukowane będą zamiast 
w kolorze brązowym — w kolo- 
rze czarnym na znak żałoby. 

Jeśli chodzi o króla Edwarda 
VIII, to nigdy nie zdradza; on tax 
wielkich zamiłowań filatelistycz- 
nych, jak jego zmarły ojciec. O- 
becnie jednak król jest honoro- 
wym prezesem Królewskiego To- 
warzystwa  Filatelistycznego w 
Londynie, i — jak krążą pogło- 
ski — posiada on najwspanialszą 
kolekcję znaczków pocztowych A- 
meryki Północnej. 


Karjera ministra Edena 


na filmie? 


Londyński „Eyening Standart“ 
donosi, że obecnie w^ Holiywood 


ona ma odzwierciadlać Świetną 
karjerę dyplomatyczną tego mło 


rozważany jest projekt nakręca- dego i zdolnego ministra. 


nia filmu, którego bohaterem 
byłby nikt inny, jak tylko Antho 


ny Eden, minister spraw zagra-|tyjski, a szczególnie 
nicznych Wielkiej Brytanji. Sce-| Sterstwo 
napisany, Odnoszą się do tego pomysłu wy- 


narjusz tego filmu. 


Ale, jak się okazuje, rząd bry 
zaś i mini- 


spraw zagranicznych 


przez niejakiegð Charles Keny- | raźnie niechętnie. 


przypiekany żelazem. Dojmujace uczucie dusiło go, jak żółta zmo- 
ra, zatruwało w nim krew i mącąc myśli, odbierało opamiętanie. 


Rsiężycowe 
interesy _ | 


> Staneło na tem. że pokój Pawła zamieni się na rzeźbiarskie ate- 
lier, w którem pan Płomieńczyk wykona pierwsze modele. Załat- 
wiszy tę sprawę Dziubiel pożegnał Pawła i wyszedł. Gdy znalazł 
się na ulicy, zapomniał natychmiast o manekinach, które w grun- 
cie rzeczy niewiele go cbchodziły i nawiązał tok myślenia do spraw, 
*" któremi sobie zaprzątnął głowę siedząc w windzie. 
—- Tak. Planeta ziemska wygasa, ale ludzkość zaczyna w sobie 
` odczuwać moc boską... — zaczął rozważania. 

I tu wyobraźnia Dziubiela zaniosła go w przyszłe tysiącleciu. 
kiedy to wiedza uczyni człowieka wszćchmocnym. Po chwili snuł 
projekty na płaszczyżnie wolnej od wszelkich przeszkód. Dla więk- 
szej pewności wszedł do baru, który nawinął mu się przed oczy i ka- 
zał sobie nalać angielkę wódki. Wychylił ją duzzkiem i poprosił 
o drugą. upatrując tymczasem kanapki ze śledziem. 

— Rzecz prosta — myślał, — że w miarę odrywania się od ziem- 
skiej planety rakietą, czy innym djabłem. okręg wszechświata bę- 
dzie rozszerzać się w nieskończoność i można go będzie zapełnić 
planetami dowoli. Planety te zaludnią się istotami, stworzonemi 
na podobieństwo Człowieka - Demiurga. Będą to przypuszczalnie 
ludzie, ale o kształtach harmonijnych i pięknych... no tak, ale ażeby 
odczuwać ich piękno, zajdzie potrzeba wyprodukowania pewnej 


T> 


. 
” 


ilości istot szpetnych. Nie przerywając biegu myślenia zjadł pół; 


kanapki, a drugie pół zostawił na zakąskę pu następnej angielce. 
Wypił ją wkrótce, zapłacił i wyszedł na ulicę. Chwiejnym krokiem 
zmierzał w nieokreślonym kierunku. f 


— Tak. Ażeby odczuwać piękno, należy otoczyć je dookoła 
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kto wie nawet, czy stopniowanie piękna nie zależy Ściśle od stop- 
niowania otaczającej go wokół brzydoty — zastanowił się nad py- 
aniem. 

Nad wylotem oświetlonej ulicy wisiał księżyc, na pierwszy 
rzut oka podobny do zwykłej latarni, z tą jednak różnicą, że ciem- 
niejszy nieco, Dziubiel zapatrzył się w wygasłą planetę, która po 
wypitych angielkach zdwoiła mu się w oczach. 

— Złożymy ci wizytę niebawem — mruknął — sprawa rakiety 
została już rozwiązana. 

Tymczasem Paweł rozmyślał nad inny kwestją, wiążącą się 
ściśle z obecną rzeczywistością. Załkin wprowadził się do mieszka- 
nia pani Urszuli i wkrótce mieli wziąć ślub. Przeczytał też wzmian- 
kę w jakiejś gazetce, że kościół chrześcijański wzbogaci się wkrót- 
ce o jedną duszyczkę, a naród o nowe nazwisko Załkiński. O tem 
zresztą wiedział już dawniej, lecz teraz zadawał sobie pytanie — 
na co i komu to jest potrzebne? 

Im głębiej dociekał, tem wyraźniej Załkin wydawał mu się po- 
dobny do świni, która wlazła w szkodę. Nażarłszy się do syta, bez- 
myślnie i bez porządku, depcze zasiane równo grządki i rozrzuca 
je ryjem, tak sobie, dla zabicia czasu. 

Wnagłych rzutach zwraca łeb to tu, to tam kłopouchy i rozglą- 
da się, mrugając jasnemi rzęsami. Jeżeli wypatrzy delikatny 
kształt, roślinkę filigranową lub też owoc mieniący się w słońcu, 
natychmiast sunie w ciężkich podskokach, aby zagarnąć go ośliz- 
głym ryjem. Czasami, gdy poczuje, że ją gdzieś swędzi, podsadza 
się pod młodą jabłonkę i nie bacząc na kruchość drzewiny, czochra 
się o nią i naciera bokiem, aż ją połamie, lub wyrwie z korzeniem. 
Narobiwszy spustoszenia dokoła, bezceremonjalne zwierzę wali się 
całem cielskiem na soczyste truskawki i, sapiąc, zapada w drzemię, 

Od chwili powrotu na dawne lokum, w Pawle wzbierała niena- 
wiść i rosła z każdą godziną. Szydercza wyobraźnia podsuwała wizję 
Załkina, panoszącego się w uroczym ggródku, i wtedy zazdrość, 
którą czuł gniotącą w piersiach, podchodziła mu aż pod gardło. By- 
wały chwile, w których nie mogąc znieść widoku straszliwych obra- 
zów, chwytał się oburącz za głowę, rzucał na posłanie į jęczał jak 


naczelny), 6.6668  (sekretarjat), 


Po wyjściu Dziubiela, którego obecność zmuszała do panowania 
nad sobą, uczuł, że nie wytrzyma w mieszkaniu dłużej i wybiegł 
na ulicę. Nogi same poniosły go do jakiegoś ccia, którego nie znał 
jeszcze, ale już przeczuwał. Szedł prędkicmi krokami i roztrącał 
przechodniów a zazdrość, od której nie sposób uciec, sunęła z nim 
razem, jak cień i szeptała do ucha: — On tam z nią razem... Kupił 
ją na własność i może z nią robić wszystko... Na co tylko zdobę: 
dzie się jego Świńska fantazja... 

Na rogu zaleciały go wyziewy knajpy. Przystanął i bez namy- 
słu wszedł do zadymionego wnętrza. > 

— Angielkę czystej! — warknał do keinera. 

— Angieleczkę dla szanownego pana? Już leję! 

Paweł wypił ją drobnemi łykami, spokojnie, jak wodę. 

— A co na zakąseczkę pan życzy? — nastawał kelner. 

— Wszystko jedno, może tv być „śledziczek”, albo nawet „grzy- 
beczek“, pieszczochu — odparł, przedrzeźniając jego czuły ton. 

Wypił trzy angielki, jednę po drugiej i popędził dalej w kie 
runku, który zarysował się teraz wyraźnie. Po chwili wódka za- 
częła działać, znieczulając bół i Paweł poczuł, że opuszcza go sła- 
bość, a wstępuje pewność siebie i siła. 

Kroczył z zaciśniętemi mściwie zębami, przez które przedzie- 
rały się z sykiem najgorsze wyrazy i przekleństwa. W pewnej 
chwili zorjentował się, że jest na właściwej ulicy. 

Ominął jednak znany mu numer i obszedł dom dookoła, wcho- 
dząc do bramy sąsiedniej za rogiem. Na środku podwórka rozej- 
rzał się i stwierdził, że w oknach na drugiem piętrze świeci się, 
a nawet drzwi od balkonu są otwarte naoścież. Odszukał wejście 
naprzeciwko, prowadzące schodami do znanego okienka na trze- 
ciem piętrze. Były zamknięte, więc zapukał do stróża. 

— A pan kogo uważa? — spytał stróż, wychylając wąsate 
oblicze. 

Paweł wsunął mu w łapę złotówkę. 

— Czy nie zechciałby pan ułatwić mi wejścia do tego okien- 
ka? — rzekł, pokazując je palcem — Chciałby postać tam chwilkę 
i popatrzeć. 

| Gd i: 


w godz. 12 — 18. 
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